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wał się ftanie. Zadnego nie fia- 
nowila czafu do zamężcia, i tak 
częfto w odmienny przyodziałą się 
humor, iż narefzcie kochanek 
obawiał się Żeby ią nie dobrze po- 
znal. W takowey zoftaiac obawie, 
a chcąc dokladniey o iey ku fobie 
wywiedzieć się uczuciach, ofądził 
iż naypewnieyfzym docieczenia 
tego będzie fzrodkiem: nie tąk 
częfło z nią się widywać. 

Takie poftępowanie zattwozy - 
ło Dame. Obawa utracenia go 
dała iey uczuć, iż miłość więk- 
fzą w iey fercu niźii rozumiała 
wzięla gorę. Zwolnienie kawa. 


ea 

lera zdawalo sie nowa mu przy- 
czynić zaletę; a cała napełniona 
lego Zacnością, lubo „wcale nie- 
myśliła poyść za niego, doznała 
atoli, iż widzenie się z nim nie- 
uchronnie do ufzezęśliwienia iey 
było potrzebne. 

Gdy przez czas nieiaki odwie- 
dzenia iego nie bywały ani tak 
długie, ani tak częfte iak zwy- 
czaynie, zaczęła na iego utyfki- 
wać niedbałość. Tego. też wła- 
śnie fobie zyczyt był wyrzutu. 
Oświadczył iey więc, że po- 
nieważ oziębłość iey o rozpacz 
go przyprawia, widzi się bydź 
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iaki przez wzgląd dla niego uczy- 
nic zamyslila, aby tylko fwey nie 
uftąpić wipołzalotniczce , bądź że 
tylko go nakłonić chciała do zer- 
wania z nią związku, aby lepiey 
potym z niego tryumfować, rze- 
kla mu: aby pifarza zawołać ka- 
Zał do układania intercyzy élu- 
bney, Że nazaiutrz gotowa poyść 
zą niego. 
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Dama rozpoczęła na nowo przed 
nim fwoie Żale i wymowki, a 
wściekłości w którą gniew ią wpra- ' 
wit, obracaiąc czalem mowę fwo- 
ie do urzędnika, iakoby on był 
w odpowiedzi za przeniewierze- 
nie się iey kochanka , bez mała 
do eftatnich ku niemu nie unosi- 
ła się gwałtowności. Urzędnik 
dał iey do zrozumienia, Że niko- 
go do oZenienia się nie można 
przymusić, gdy iefzcze ‘żadna ną 
piśmie nie ieft ułożona i podpifa- 
na intercyza; apowtarzaiąc ley 
częfto gefto, iż jeżeli iey doma- 
gania sie fa flufzne i prawne, o- 
twarta ma do popierania ich droge, 
tak dobrze ukołyfał iey rozu, 
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lecz iakie ¡ey było zadumienie, 
kiedy zamiaft fwego amanta uy- 
rzała urzędniką. 

Urzędnik zdiąwfzy z siebie to- 
ge, dał ią był kawalerowi, ktory 
tak przebrany ufzedl rąk damy, 
Rzekł iey, wyznaiąc fwoie o- 
faukańftwo, iż rozumiał że jey 
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‘przez to uczynił przyfluge, gdyż 
w fianie w ktorym się znayduie, 
lepieyby było działać przez fwo- 
ich przyiacioł niż siebie famę. 
Odpowiedź iey, była to uniesie. 
niem wściekłości którą trudno wy- 
razić. Rzuciła się nani 
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Wyrwano go z iey rąk; lecz 
oną pomimo przytrzymuiących ią 
nieprzeftąła z taką bić gwałtowno- 
ścią, iż narefzcie cąle zmordowana 
padła na ręce fluzebney, ktora przy- 
fzła była drzwi otworzyć. Zapro- 
wadzono ią do iey pokoiu, ale nie 
bez trudności. Fołożyła sie, fama 
czyni; a zawrotktoa 
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natychmiaft porwała, naftąpił, nie- 
befpieczną rokował chorobę. 
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flow powrociła. A to iey pomię- 
fzanie gowy właśnie fprzyiaiące 
było zamyfłom kawalera, ktory 
bez zadney zawady poślubił fobie 
ulubioną ofobe. Możeby była po- 
wfornie narobiła harmideru, gdyby 
po okrutnym wzburzeniu i pomię- 
feria po pierwfzym doświad- 
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śpieczno ieft unosić się zawiścią, 
I wi niesięczney goracz- 
ce poczyna whawac z łozka; ale 
W do tych czas nic przed nią 
o ożenieniu się kawalera niewfpo- 
mniano;, lubo bardzo c częfto o nie- 
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Tak wielkiey była urody, iż od 
pierwfzey młodości , gdy 
dziesiątym była roku v 


go, wielką miała o fwą doz; wotnią 
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| kną iżyżną krainę , ktora się 
| 


znayduie 


w części poludniow 


1 ri 
f zyku © 


wnika ) 
z wfzyftkie pagorki pobliżfze i dłu- | 


fzące imie Tyrzach. Do tego ] 
Harpath był umyflu dumnego iwy- 
nioflego, zamiaft ze Shalum ta- 


godny itowarzyfki, kochany byt 


czyny Hilpa przekładała Harpa. 
tha nad Shaluma, albowie 
bydiat ftada fiarlzego wfzyftkie 


okryły pola, ktore w obfitości 


lewaia zrzodía. 
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rpath tak nagłego 


mor jego zuchwały był 
chopem do złośliwego natrzafa- 


nia się: ze fwego brata: iz 


g ł s e 
dobiiać piękność. zy» 
pliwym. lego rozg 2 


derfiwem, przeklal 
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wę, gdyby kiedy w ich przecho. 
dził się, cieniu. 
Od tego czafu Harpsth nieśmiał 
więcey wyiść ze fwoich 
lecz i to od wczefney nie 
nilo go zguby , gdyż w Roku 
wieku fwego chcąc przepływać 
rzekę, w niey utonal, Taz rze» 
ka nosi do dziś dnia nazwifko od 
jego imienia; a co więkfza , bie- 
ze fwoy początek z iedney z 
gór, ktore, Shalum 
aby odrywawfzy się 


waliły brąta. 


tylko dzieci, gdy fwego utraci 
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sie do odd 
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fikiemi zdawał się odnieść pier- 


wizenftwo, był pierwizy iey ko- 
hanek Shalom, ktory na nowo 


iz wdowa nie moze 
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się na naturze gruntow, wiedzac 
do czego ktory byłzdatny. . Mnie. 
mają nawet, że 
wne od pierwfzego c 

chodzące , ona wiele tey 
fztuki tyczących się fekretow 
Przemyfi jego w czasie obrocił się 
w pożytek, (prawuiąc mu przytym 


rozrywkę. Gory iego po 
nionych niektorych leciech 
demi okryte drzewkan 
się za czafem w lafy a piękne” 
mi rowninami, fzpalerami cie- 
niftemi i przepyfznemi ogrodami 
przeplatane, tak dalece, iż kray 
ktory pierwey bi 
ftynią, nowym si 
fkim raiem. Przyier 


z dobrym zlaczena 
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i nayroftropnieyfzego ze wfzy- 


fikich na ow czas uchodzącego 
czlowieka, Sciagnela tam 
fiwo mięfzkańcow , ktorzy bez 
| uftanku zatrudniali sie kopanier 
| ftudni, biciem rowow i wydraże- 
niem pniakow dla fprowadzania 


In 
1Ca. 


| wody na wfzyfikie tey ofady miey- 


Miefzkanie Shaluma co rok 


| lece, iż po upłynionych siedmiu- 


BEE re 
l dziesiat leciecl 
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ferce iey z radości 
ikakalo, widząc przedziwny fku- 
laleka 


fprawiły gory 
drzewami iciemnemi gaikami, 
ktore zdobiąc okazałość miey- 
fca wyfiawiły msypięknieyfzą 


)( 60 ) ¢ 


ktorą kiedy można był 
okolicę. 

Dzieiopifowie Chińfcy przyta- 
ezaig lift od Shaluma do Hilpy 
w iedenaftym roku iey owdowia- 
łości papifany, ktory się tu cał- 
kiem kładzie przetłomaczony bez 
naymnieyfzego narufzenia PNY 
fzlachetney tak co do fentymen- 
tow , iako fpofobu ich en 
W oryginale znayduiącey się pro» 
floty. 

Shalum, Pan Gory Tyrzach 80 Hil- 
py Pani Dolin | 


Jd 


w 788 Roku stworzenia Swiata. 
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» &,02em nie wycierpi 


„ kna corko Zilpaha! od tego 


+, fu, iakes się w malzenf 


el 11 , 
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J CEGIN 


kowi? Sprzykrzyłem fobie 0- 


JC. AI L 
niem. Rośniymy; pomnazay- 
my się w pofrzod tych wdzie- 
cznych gaikow, napełniaiąc zie- 


mię fynami i corkami. Wfpo- 


mniy fobie corko Zilpaha! iż 
Życie człowieka nie trwa nad 
lat tysiąc, a piękność kilką tyl- 
ko wiekow , kwitnie iak dąb lub 
cedr na gorze Tyrzach, ktory 
za tızyfta lub cztery ftalat iuż 
więcey uie będzie, i o ktorym 
żadnego potomność nie będzie 
nawet miała wyobrażenia, chy- 
‚ba Ze zkorzenia iego nowe 
rozwiną wyrofiki. Myś 
1 fzczerze i niezapomniy 
o SR na pagorkach mielzka- 
fąsiedzie. 
ten takie na umyśle 
py fprawił wrażenie, 


ty 


nań wnaftepuiacy odpifała fpo 
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g 


Q} 
Sul 


ac 
mogło ZyZnosc 
», Znam cię dobrze Si 
leftes naymearfzym in 


śliwfzym ze wfzy 


ludzkich. 


łość iego zwiekfzylo, była 

zmierna rozmaitość owocow wy- 
śmienitych i iarzyn wybornych., 
w ktorych nikt z Shaiumem nie 


mogł poyść 


wizelkich drzew wocowych 
| BER enc! 1 re 
Odza11 Toslin, Ktore 


maite fpiewaiace 


znay dowały 
kraiu, do tego przy! 


itak rok w rok 


zn 
wdzięcznego 


chać było świerk 


wfząd 


[e nia, a w tymże czasie jeg 4 
z nayokazaifzych wizyt od Miípas 


, ktory bedae y 


cha moZuwn 

y wyftawił był wielkie -m fto, 

| i nadał mu imie fwoie. Bodo. 
były grunt 

Siac lat trwąć 

mogły; niektore nawet domofiws 


laiece iż dziś trudnoby było 


pach przedsiewzig- 800 


wizy na nowo iakimkolwiek badź 
wyftawic ie kofztem, awynifzczy- 


na Zai0Ze- 


a $ 

miala , wle BIE 

dział sie b.óź przymufzonym po wą 
drzewo udadź się do Shaluma, Ga 
pel 


W dzien 
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ktorego ig na fwe zaprowadził go- 
ry , taki mny uloryt Z Ce- 


drow i wfzelkiego rodzaiu pache 


niącego drzewa, iż więcey iak na 


enie ktore Sh 


teils, KLOTE Zd; 
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odniesc ko- 

czafem Miodzian 

Gbsigc O apieizae 
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nych gofispkow, 


nlezZnosne pa- 


ona w rozmowę na bacie wfzcze- 
ta, a wizyftko to co mowi tak 


mu się zdaie dowcipne i wybor- 


ne, iż z nieprzyiaciela mimo- 


ie co ieft w wodzić, gdy przy- 
jemna na fkrzypcach i oboiach fiy- 
się daie fymfonia. Wycho 


apieli widzi na bacie za- 
ftawiony ftot z wybornym z o- 
wocow , konfiturow i rozmaityci 


likworow 


dai acy m 
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się podwieczorkiem. Cały bacik 
wyflany kwiatem pomaranczo- 
wym i wfzyfiko na nim do wy- 
tworności fchludne i okazałe. Był 
to bat umyślnie do tego przy- 
gotowany ; ktory Kawaler podfunęł 
na mieyfce tego, na ktorym przes 
bieranie sig iego pozwalało mu 
b,dź przewóźnikiem. Nie trudno 
mu było tego dokaząć pod ow 
czs, gdy damy w wodzie 
były. Tedna patrzy się na dru- 
giey, dziwią się wfpaniałości u- 
czty, chwalą na wyścigi grze: 
czność iey fprzwcy, nie myśląc 
bynsymniey od niego bydz wy- 
fluchanemi, i pytaia się na refzcie 
jego famego, komu tak wybor- 
ne idobrze rozporządzone winne 
fa siebie uczęftowanie. Udaje od- 


powiedź grubą i poftawę niezgra- 
bną, mowiąc mało aby się nie 
wydadź Ze lepiey mowić może; a 
wymawiając się iż tych ludzi nie 
zna ktorzy ten podwieczorek do 
batu przynieśli, fłyfzy iż damy 
przypifuia ten zafzczyt pewne- 
mu młodemu Margrabiemu, kto. 
ty tey Piękności nadtkakiwal. 
Margrabia ktory czafem uniey 
grywał, tegoż famego przyfzedł 
wieczora.  Wfpominaią mu o 
uczcie, on się zdumiewa ; iim 
bardziey w niego wpierać ią ufi- 
juig, tym mniey on poymuie o 
co tu idzie. Szczerość iego i 
otwartość w obronieniu się od 
rzeczy, ktora dla niego była za- 
fzczytem , przekonaią ie na re- 
fzcie iż w niey nie uczefiniko- 
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wai. Nowy dla nich kłopot. 


ACR, nazalutrz do kapie 


P aa fa uroczy- 


i 
zachwycony; 

"| POPEYE > 
a dla miiego 


o 


w daniu ley 


Piękności p dej 


miadómości o tym, kim on fam 


chwalonym ; ale 


pięciu lub fześci 
uroczy ftości 
3 


iepalją OWVE 


w 


CY 5 iz sie 


wadzić go naza 


jeżeli na przyjęcie onego 
lic raczy. Wizyfikie damy za- 
pewniaia go, iz z ukontentowa- 


niem irad 


ia przyjęty będzie, 


Ł 
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miną dworzaninom zwyczayną , 
do Damy, gdzie Piękność nie 
z mnieyfzą iak iey przyiaciołki 
nań czekaia niecierpliwością. Na- 
zbyt mu się oftatnia raza przy- 
patrowaly, żeby go od razu nie 
miały: poznać za przewoźnika. 


Na takowe przeobrażenie wfzy- 
fikie zakrzyknęły. On ztąd za- 


czyna fwoy komplement i tyle rze- 
czy pelnych dowcipu powiada Pięe 
kności, iż odtąd fama fobie tey 
winfzować  poczęla zdobyczy. 
Matka prosi go, aby dłużey im 
nie tail twego imienia. Z bo- 
iszni, ilebiorąc część w nieprzy- 
isZni między ich familiami przez 
niefzczęfny procefs wfzczętey, 
przywłafzczył fobie imie iedne- 
go z naypoufalizych fwoich przy- 


I (6.8740 

iacioł, z teyże famey będącego 
prowincyi, a kt rego dom mat. 
ce bardzo dibrze był znaiomy. 
Obydwa , on i ten iego przyiaciel 
w rownym czasie ptzybyli do 
dworu i nieznaiomemi im byli z 


ut 
E 


twarzy tak ¡eden iak i drugi. 

Pod tym imieniem bardzo przy- 
jaZnie left przyiętym. Fowtarzą 
folie odwiedzania; a im cze- 
ściey Piękność widuie, tym go- 
retfza ku niey pała miłością. O- 
świądczaiąc sie z nią; dobrze ieft 


Rowno matce iak cor- 
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się z niemi prawuie i fmie na- 
wet wladze ktorą ma nad jego 
umyflem, pofuwać aż do zaręcze- 
nia im, ze do flufznego namo- 
wić go potrafi poiednania się. 
Lecz ponieważ takowa ugoda 
nie mogła przyiść do fkutku bez 
widzenia się z nim, udaie, iakoby 
sie obawiał, żeby przyiaciel iego 
nie zakochał się w iego kochan- 
ce, i będąc daleko bogatfzym od 
niego, nie zezwolono na ufac 
śliwienie lego, gdyby o nie prosił 
w nialżeńftwo. Przydał nawet 
że fkryte ma przeczuwanie, 
niezawodnie tak się flanie, zwla- 


fzcza iż wiadomo mu i 


ten iego przyiaciel dow iedziaw 


się © zacności iey ofoby, niewi- 


dziawfzy naywyźfzy dla niey po: 


wział fzacunek. 


niepokazania mu sie Zadney w 
tym nie czynila zawady. 
Po upłynieniu dni niektorych 


wfpomina przed matką, że za- 
czął o tey traktować ugodzie , i 
że wielką ma nadzieię iż pomyśl- 
Jl nie ią ufkuteczni; ale się co raz 
to bardziey obawia , Żeby ta nego- 
i cyzcya nie ftała się dla niego fa- 
dh talna. Rozkofz fly{zenia codzien- ESR 
nie ulubioney fwoiey nowe mu 
czyniącey wierności oświadczenia, 
ferce iego niewymowną przeymu- 
je radością. Narefzcie powiada 
matce że nakłonił firone przeci- | 


wną do zezwolenia na ugodę, i 
że fam Kawaler do niey przyldzie, | BRE 


aby wdobroci tę zakończył fprawę. 

Dzień na to left naznaczony. 
f 
L 


Przefirzega o tym.fwego przyia- 
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ciela iuż o wfzyftkim uwiadomio- 
nego iobowiezuie go do udania 
prawuiącego się pod iego imie- 
niem, tak iak on dotąd grał ro- 
lę amanta pod: iego włafnym. 
Razem przybywaią: Czyni się 
Wzmianka o ugodzie; niektore 
natychmiaft zachodzą trudności ; 
a gdy ze wfzyftkich ktore czynią 
przekładznia, Żadne mniemanemu 
nie podoba się prawuiacemu, o» 
Świadcza się na koniec matce, iż 
nie może inaczey wyrzec sięfwych 
praw z zafzczytem, iak tylko zaślu- 
biąc fobie ¡ey cotkę. Odpowiadaią 
mu na to, iż tu idzie o zagodzenie 
fprawy nie zaś o zawarcie malżeń- 
fiwa. On znow okazuie iż nie- 
fnafki dwoch familii do tego się 
iuż pofunęły ftopnia, że infzego 
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| knąć nogącym  niefzczę 
| Matka fmakuiac fobi 


ściach takowey z 


w korzy- 


ko dla zbiiania iey 


| przyczyny. Kochanek  zmyśla 


żywym przeiety bydź żalem, 


mowiąc: iż zaraz p 


bydź  przytomnym wyrokowi 


fwey śmierci. iękność go przy: 


jey mi- 


mw 


trzymuie; 


we 
p 


ydź 
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on ią ułagodził pytalac się ley: 
czyli się omylił zdaiąc się na 
przeczuwanie, czyniące mu na- 
dzieię, że się nakłoni do ufzczę- 
śliwienia tego, ktory dotąd za iey 
uchodził nieprzyiaciela ? 


ARRE 
Prwny Kawaler od dawnego 
czafu uczefzczal do pewney ko- 
chania godney ofoby, czuiac do 
niey owe przywiazanie, ktore 
zgodność fkionności zrządzać zwy- 
kła. Stofowność fentymentow , 
między niemi się znayduiąca tak 
wielce fz»cunek ich zobopołny 
umocniła, iż dziwić się nietrze= 
ba, że prawie od pierwfzego Ko: 


się zaczęli poznania sie, 


zaś tą ich namiętnoć Ma 


jemng, ni ib] a od nich zawi- 
flo, ukryw 
na iaw nie oka 


familii zawfze dla kochankow o- 
kropne, przymusily ich do trzy- 
mania iey w fkrytości. 

Kawaler miał oyca z liczby o- 
wych grożnych i Sango. 
nigdy na to zezwolić niecheacych, 
czego dzieci ich naybardziey fo: 


bie zyczą; ten ulozywizy fobie, 


re 


mu na refzc Cie 2 WY - 


kiedy tak 
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wfzyftkiemi iey miłośnikami ie- 
den młody Kapitan , ktorego Cho- 
ragiew tam na Zalodze flala, zda- 


wal się naynatarczywfzym. Ma- 


iątek iego i zacność dobrze znane 
były od ciotki. W famey rzeczy 
niezbywało temu Officyerowi na 
pięknych przymiotach s ciotką 
mniemaiąc, iżby nie zła była dla 
iey fioftrzenicy partya, ulatwia- 
ła ich fchadzki, i niezacznie jey 
zbiiała ftałość, ktorą się fioftrze- 
nica ku fwemu fzczyciła kochan- 
kowi. 

Wiedziała oich ku fobie wza- 
iemney miłości ; ale że zawady 
zaizłe pomyślnego iey nie roko» 
wały końca, Zyczylaby była; 
aby fioftrzenica fwoie zmieniła 
uczucia. Przyczyny ktorych u: 
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zywata do naklonienia iey do te- 
go, byly te: ze sie nie powin- 
na na dawng fpufzczać miłość 

ktorą czafem iedno nic znifzczyć 
zdoła, że młodość fpelznie pocze- 
jac, i ze jayformalnieyfze mi- 
łości oświadczenia juz więcey 
nie obowięzuią, gdy się w to in- 
terefs wdaie ; narefzcie że mierną 


a pewną; przekładać nale- 


ay nad wfzelkie nadzieie choćby 


naywiękfzey a niepewney po 
myślności, ktora iefzcze uchybić 
może. 

Takowa namowa coś znaczy- 
ła, ale daleko mniey iak fam wi- 
dok Kapitana. Był bowiem us 
datny , grzeczny i dowcipny tak 
dalece, iż Piękność nie dufaigc 
fwey włafney sile i ftałości , dla 


u 


I 


chowania sie 
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temu ktoremu 


się była obiecała, potrzebną o- 


fadzila rzeczą donieść mu o wfzy- 


fikim co się ftalo. 


Jey lift na- 


glący go przybydź do Bolonii, 


odzie przytomność 
gaz przytc OS 


lego potrze bna 


bydź twierdziła , (prawił fkutek, 


ktorego sie po nim fpodziewała. 


Znaydował się w Dyeppie , gdy 
go odebrał. Niektore 


| 


interefsa 


fprowadziły go były do tego mia- 


fla; ale te nie zatrudniały go tak 


bardzo, żeby mu niezbywało cza- 


fu do rozrywki. 


famego dnia kilka 


Wiasnie tegoz 
z iego przy- 


iacioł namowiło go do polowania 


na wodzie, Mor 


ze było bardzo 


fpokoyne, a mnoftwo zwierzyn 


przelatuiące , pod 


lug wfzelkiego 


podobieńftwa wielką im czyniło 


nadzieie ukontentowania 1 rozer- 
wania sie. Kawaler z przyro- 
dzenia chędogim, wybrał się na 
tę rozrywkę w przyftoynym i ła- 
dnym ubiorze. Wygotowawfzy 


bacik , PA się prochem i 
kulami, niezapominaiąc przytym 
10 Pili, ftrzelali, a Za- 


dne wyfirzelanie nie byin nada- 


Lift oddany nafzemu Kochan- 

kowi właśnie gdy miał ws adac na 
bat, mocno go zatrudn iat. Nie 
Żądała nań wcale żadney odpowie: 


ale wyraznie domagała się 


aby fam ofobiście ftanął dla po- 


pierania fwych praw prze 


zalotnikowi; a że 


zdaie sie do wykonania trudnym, 
gdy kto kocha, fpoftrzegł, iz 
nie może bydź wiatr pomyslniey- 
{zy do zawiezienia go na mieya 
fce gdzie go oczekiwano. Zwierza 
się ztym fternikowi, a wtyka- 
jac mu dziesięć Luidorow w rę= 
ke , obowięzuie go tą hoynością 
żeglować ku Bolonii „ nie wfpo- 
Minalac nic otym przed iego 
przyiaciołami. Wiatr fprzyiat 
tey Żegludze, a nasi myśliwcy 
iuż znacznie od Dyeppu byli od: 
daleni bez naymniefzego pomy- 
ślenią o tey drodze na ktorey się 
znayduią. Nieuftannie biią zwie- 
tzyny., i wfzyfiko przecudnie do- 
brze dla nafzego udaie się Ko- 
chanka , ktoremu fternik ` iuż 
miał pokazać miafto , gdzie chciał 
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przylądować; gdy fpoftrzegli iż 
mały okręt profto na nich że- 
glował. Był to Freybyter Hol- 
lenderfki , ktorego firzelania przez 
cały dzień uflyfzane ku tey ZwTae 
cały ftronie. Zadumieli się wi- 
dząc się tak daleko na morze 
zapuizczonych; ale nie było iuż 
czafu rozumowac otym, czemu 
nie można było zapobiedz. Nie- 
beśpieczeńftwo nagliło ; trzeba 
się było na. jedno odważyć, al- 
bo sig poddadz, albo tez si¢ 
bronic.y 

Niektorzy z nich trochę wi« 
nem podochoceni, uważając iZ 
Freybyter nie miał armat, U- 
trzymymali, iż by to tchorftwem 


było nie fpotykać się. Ci zas kto- 


rzy się nie fzczycili odwag$; 


nie śmieli się pokazać lękliwe- 


mi; i tąk mimo nierowności 
liczby przedsięwzięli nie poddadź 
się, ka im nie braknie prochu. 


N zylaciele wnet na firzele- 


ognia, i zabili z nich iednych a 
ranili wein  Refzta 


garftce, nie przepufzczaiac 
dnemu. Kochanek nafz fam ie- 
den się pozoft 


tkami. Okazało 


ał z dwoma may. 


czyniła im nad 


wyfadzić, 
wexel do ktoregokolwiek 


magu lub w 


Z przyrzeczeniem po- 


na zaiutrz do okretu 1 
k długo w zakładzie , do- 
úmowiona z niemi 


Bądź 
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Że łagodność , ktorą przez miłośc 
natchniety , © tę ich błagał lafke, 
ferca maytkow, ludzi zazwy- 
czay okrutnych a prawie zawfze 
nielitościwych wzrufzyla; bądź 
ze nie dofyć dobrze się na (wym 
znali rzemieśle aby wiedzieć, iż 
wfzelki oblig w podobnym u- 
czyniony zdarzeniu nic nie wa- 
zy, przeftali na braniu od nie- 
go wexlu na piętnaście tysięcy 
Liwrow pod imieniem kupca 
Angielfkiego napifanego, a ma- 
iącego od podpifaney daty za dni 
g od pewnego kupca w Rotoma- 
gu bydź zapłaconym. Po tym 
na fłowo blifko Portu Bolonii wy- 
fadzili go na ląd, tą się ciefząc 
myślą, iż chociażby nie powro- 
cil, iednakowoż wyrażona w wex- 
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le Summa im nie  przepa- 
dnie. Kawaler zlecił temuż, z 
ktorym się po francuzku był roz- 
mowił, aby na zaiutrz jak tylko 


się rozwidnie przyiechał po nie- 


go zapewnialąc g0, iz nieomie- 
fzka na to famo. fiawić sie miey- 
fce. 


Lubo żaden człowiek w do- 
trzymaniu danego flowa nie był 
od niego ściśleyfzym, z tym 


wizyftkim nie fądził aby w po- 


ym nie uifzcząc się przypad- 
ku, honorowi fwemu przeto U- 
włączał , i wfzedł do miafta, 
mocne czyniąc poftanowienie dlu= 
go na się dadź Hollendrom cze- 
kać, Dopytawfzy się ulicy na 
| ktorey ciotka tey miłey ofoby 


dla ktorey w tę się udał podroZ 


IC tos y 
miefzkala , prosił napotk 
dego Officyera wipaniałey 


flawy i świetnie 


po- 
przybranego o 
pokazanie fobie iey domu, gdy 
tylko krokow od nie. 

go był oddalonym. Ten fam OÑ- 
Y cyer był iego Rywalem. 

tka fprzyiaiaca 


a > > ai 
0 dziesięć 


Cio- 
iego zamyfłom 

zaprosiła go była do siebie na 
i wieczerza, aon te goz famego 
wieczora miał fprowadzić ka apelę. 
Przyftęp do ciotki w każdym 
czasie mu pozwolony , 


złączony 


z dumą od lego ftanu nie odftę- 


png, natchnął go ta myślą: iz 


nikt bez jego. rozkazu do tego 
weyse nie powinien domu, albo 
Przynaymniey (prawié się przed- 
nim, co ma za interes. Ka: 


26M nie czuł się do takowe- 


a 
awfzy mig- 


czenia fkłonnym, a prze» 


ziiywadkw ką = 


i 8 A MB 
wymknęły się HE 


> Kawalerowi dia iego odwagi fza- 


cunek , przyftałna z go 


wfzyfcy do domu: ciot 


iey było zadumienie 


NE cid Je i 


Kawalera. On nie mniey sie 


zdumiał fwoię widząc Kochankę. || E 
| Takowe zdarzenie wnet mu da. y 
ło do porozumienia, że przeci. f 
wko fwemu Rywalowi dobyt fzpa- N 
dy. Obowigzano ich do uści- $ 
\ śnienia śię bez wyiawienia ni- ( 
| czego. Kawalera udano za kre- j 
wnego ciotki, przypufzczai u 
do uczty ; a trofkliwa a 
w krotkich flowach data mu do do- k 
rozumienia sie , iz dla interefsu 1 
fwey.miłości nie powinien się u- 1 
dawać tym czym był w iftocie, > 
to ieft iey miłośnikiem. To do- t 
fyć było mu mowić, aby wfzy- t 
ftko od iego otrzymać powol- 


nosci. 
i Wyftrzegal się pod czas wie: 
| 


€zerzy, inie daiąc 


IL 


znaki porozumieuia się z Pie- 


knością , udawał taką fwobodę i 


wefołość w fpofobie poftępowania 
fwego, iż zupełnie fwego za- 
wiodt wfpoł załotnika. Wzaie- 
mnie fwoie' fpołniali zdrowie. 
Cały wieczor zfzedł na radości 
j ochocie, a natancowawizy sie 
czas nieiaki, Kapitan doradził 
aby dia milego refzty nocy do- 
kończenia uftroic się w mafki. 
Tegoż wieczora wielka była u 
Namieftnika Krolewikiego wie- 
czerza. Każdy się przebrał iak 
tylko mogł naylepiey; a Kapi- 
tan ziednawfzy fobie przyiaźń 
Kawalera, fadzil iż przebrawfzy 
się wiego fuknie, nie tak ła- 
two będzie poznanym. Już wy- 
Żey się mowiło, iż Kawaler 
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przyftoynie się n sa tegoż dnia 


wcale okazale się był ubrał. 


N RM aes z drugim 


zamieniwfzy fuknie, Kawaler u. 


e 
Żył {al ee do okrycia munduru, 


ktory mu był dał Kapitan. Swo- 
5 boda za zwyczay do mafkarady 
przyłączona daigc mu ípofobność 
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przez czas nieiaki ze fwa rozmo- | 

4) ; wić sie ulubioną, opowiadal iey | 
| WADE | | 
część fwoich przygod ; a gdy ro- | | 


wno ze dniem-ta się zakończyła | 


Damy do siebie i tak cała roz 


R 
M 


ochota, męfzczyzny odprowadzili | 
J | 

| 

| | 


fzła się kompania. 


Kapitan m majac znów NOWA CZYa 
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nić z Kawalerem fukien zmia- | 
| nę, prosił go do siebie navsnias | 
i danie; a Ze iefzcze bardzo było | 
| | 
i] $ 


rano, naklonil go wprzod do przey- 
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zamienionych N 


>wiedzi iniewatpige 
á 2 4 


niewfzedł Zz: 


a 


lecz widok kilku Hollen- 


ymaytkow ukazuigcych się 


na nim, zaftanowił iego kroki. 


Ci maytkowie poznawfzy ‚füknie 


Dez uwa- 


> 


Kawalera na Kapitanie 


od brzegu nie 
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na to co im mowil Kapitan, as 
by sie zatrzymali aż wsiądzie 
Kawaler; i tak mimo lego krzy» 
ku żeglowali z nim profto ku o- 
kretowi Freybytera na nich cze- 
kaiacego, Chciał na obri ne {woe 
ię użyć {zp dy, lecz dwoch z nich 
rzuciwfzy sie _nañ 


, 


przymusi- 
ło go do uftąpienia więkfzey licz- 


bie , i tak mimo. woli mi siał się 
dzdź zawieść do Fi. fsingi, gdy 
tym czafem Kawaler do fwo- 
iey pox rocił kochanki, ktora nie 
bez zalęknienia Się 0 lego dowie. 
działa się niebespiec :ehftwach, 

Dokazat naref cie, iż ciotka 
fwoie odmieniła zdania; a że 
pierwey iemu była przeciwną , 
fzczegulnie dla tego, że po groze 
bie oycowfkiey o lego watpilg 


, 
o 


wniey= 


AER 


10 


pe 
i 


roži 


n 


oit 


RE 


pień pierwfzości. 
dopiero b 


mał 


rin 17 i 
kiem Ka 
yiacielem, 


)e mo IK 


po fwym żąda kochane 
Niecey się Baxfyna nie do» 


Latwo dorozumiec sie, 


rtel nie przeftal iey sig po- 
, ftawfzy się przeciagu 
dwoch lub trzech lat Bohaterem. 
iat z nieprzyiaciolami go- 
czynienia ; ele 


wycięftwo. Ca= 


ła Francya za fwego uznała go 


dnemi siebie do 
o 


al tytułu Krola: 


Pana, lubo nie mi 
zatrzymał fobie wła 


dze; a nawet umis} ią rozprze« 


firzenid. Niemcy nowym fialy 
sie dla niego do zbierania {su- 
: 8 


Przywiodł do «poflu- 
a zbintowane narody, a 
podbił ae jarzmo te, ktore ie- 


by: dległ Takin 
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ı z nayokrutnieyfzych, zwie. f 


cą prawie powodui: je fk 
1) nościa. Bohater zwyeiezki b E $ 
czas Nniełakł po nad 
F 
zaniedbał niczegt 
3 


Nie 
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ich 
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ych Dia- 


ganıa prze 


o ktorey zwazaigc w 


ry naymnieyfzey 
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ą odwad 
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Karol ze fwoiey firony zape: 
Hi | wni £0, iz nigd; fwego fprofne- 
ih go nie dopnie zami»ru. W tym 


} 


| rozwiązał ręce miod:y dziewicy , 


a krora do tych czas na wfzyfiko 
co się ftalo, oboiętnym patrzy- 

l wizy okiem, nieco bacenieyizym 

f na fwego rzuciła wybawcę; a ten 


Wzziemnie z niejakim na zachwy- 


cenie. pochodzacym  wpztrywał 
E ) F j 


ieniem, nie mo- 


się w nią Zedziw 
gac polać, iak tak przecudna Pię- 
kność w tak dzikim urodzić się 
mogła kraiu. W famey rzeczy 
u byt to zbior wdziękow  Piękno- 

ści, złączonych zblafkiem fwiezey 
młodości. Jak to okrutniku! 
| rzekł Karol Martel do Kapłana 
| Wisnova, mopłżeś się odważyć ten 


prześliczny zarznaé przedmiot? 


1 


pozD 2 


się na nie czuła, a ta czułość z 


La 


pobudki : 


Zrodzona , 


wipot ZIOTAKO 


| \ nie miala nic 


niewiadomość 


2 


wzmagala sie 


a EER alent 
famowiadnie. 


rożnili ; albowiem co 


czego 0 
dewfzyfiko , aby topor 


y 


kiedy nad iey podniesion 


miał głową. Może też doswia 


trzym ać trony. 


już wyżej 
młodą S: 


, czego lawny dała dow 


zmowa iey dzisieyfzego 


jawiac SIę mials 


di 


nia ną 


no; 
LI © 
mo 
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ar 
Ma 
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N: 
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zur FC 


wet po nad brzegami Elby bar- 
dz by sie zdawała dziwną: lec 


naow czas mawiano, 


EX LF x 
te lowa 


nie ukryła boleści, ktora 


? 


eięły. Dwa łez ftrumienie 


ami 
j 


FREUEN 
igayoym Cle 


czego mnie 


1 to 
ya, cię 


wierzyfzże iz to 


0, cheg 


chano, bo i ia ko- 
= 


ać chcę. — Może się zdarzyć 


że między przednieyfzemi w two- 


pofpolitemi znaydzie się taki 
ktory ci się podobać będzie, 
15 Nie nie, żaden się nie znaydzie... 
Te oftatnie domawiałąc flowa 
rzuciłą na Bohatera Francuzkie- 
go oczyma, daleko więcey niż 
fame flowa wyraZaigcemi. Nie 
malo tym wzrufzony by! wido- 
kiem. Serca furowe to ieft te, 
ktore zwyczaynie ani do fłabości 
| ani do cnot się nie poczuwaią, 
| zapewnie dziwić się będą, widząc 
l firafznego Karola w tak -blaha 
| wdanego rozmowe. Serca N 
wielkie, to ieft te ktore z wiela 


im narodzie, albolitez i między ` 


= 09 


) © myc 


enot-mi wiele łączą Habości bez 
wzfelkiego na to zdumienia sie, les 


fzcze daley tę rozciagra rozm 
wę. 1 ż famo uczynił Ksro!, 
je przerwał ley, tylko aby ną 
pe uderzył Saxonow , chcących 
zbroyną go podeyść rę. 
ką W pień ich wyciąwfzy ius 
befpieczywizy się przeciwko 
wfzelkim innym podeysciom, 


fpokoynie powrocił da Isbergi 


mowiąc : iż nic mu fig nie Ji 
Miał ukontentowanie przy fwoim 
widzieć iey łzy płynące odieZ- 
dzie, miał rofrofz widzieć ie za 
fwym ofychaiące powrotem. 

W tymże prawie czasie dofzła 
go wiadomość, że - Xiaze Akwi- 
tanii na czele woyfka wkroczył 
do Francyi. Zmartwilo go to 
I z 


nie malo, 
{wey kochanki, fweg« 
przyiaciela; lecz na refzcie kto- 
tey sie trzymać ftrony ? Karol 
przedsięwziął nieprzeftaiąc ko- 
chać corke ktorey nie mogł z 
fwey wygłuzować pamięci, ude- 
rzyć calą siłą czym prędzey na 
Oyca i zbić go iak tylko będzie 
mogł naylepiey. 
Zabeśpieczywfzy więc fwe za. 


bory, udał się w pochod dia za- 
trzymania z nieprzyiacielfkiego 


wkroczenia. Isberga miała ukon- 
tentowanie iachać z nim. Niepe- 
wny albowiem będąc otym co się 
działo w fercu Barfyny, obawiał 
się, aby fwoie ku niemu nie od. 
mieniła iak oyciec uczucia 

tak flawigc przeciwko iednemu 
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luz we Francyi Z Ca- 


ẹ'kraiu, lub też 
ża go do tego przymu- 
iz ofatni zamyfl fto- 


obyczajami 


i czafu i z charakterem Bo- 
= 
Da 


cz 


era Francuzkiego. Trzymał 


ES go wiec mowiac fam w fobie: 


Barfyna mnie kocha, nie 
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będzie mię przeto nienawic 
izem iedną batalią więcey wy- 

przeciwko iey oycu. 
Ud rzył zatym na Akwitańczy- 
k.w ktorzy nie fpodziewaiac się 
Zadney bitwy, flaby tylkó d:li mu 
odpor. Eudes ktoryby nadare- 
mnie fwą się był fam ieden za- 
kazał walecznością , fzuksł tak 
jak drudzy ocalenie fwoie w u- 
cieczce porzuciwfzy oboz, fprzę- 
ty i niezmierną moc  ieńcow 


między ktoremi była i Barfy 


jeyo corka: łatwo dorozumiec 
się, iż ten plon dla nafzego 
iatera był naymillzym. 

Barfyna dumnieyfza  iefzcze 
niż czuła, ułożyła fobie upoko- 
rzyó fwego zwycięzkiego ko- 
chanka; mniemaiąc się bydź de 


tego obówiazang dia zemfzczenia 
się fwego oyca klefki, Naypier- 
wizg Karola Martela byla ftaran- 
nością przykazać aby naywię- 
kfze Xiezniczce czynione, były 
względy i honory , z ktoremi fwoy 
nayofobliwfzy łączył hoid miło- 
ści. Przyięła to wfzyfiko zwy- 
niofłością i obrufzaiaca pogardą ; 
ktora nie mało zmartwila Ka- 
rola. Człowiek ten tak ftrafzny 
na czele woyfka, był naypodle- 
gleyfzym u nog kochaney od sie- 
bie kobiety niewolnikiem. Fize- 
ciwność ta nie ieft bez przykla- 
du, itakowe przykłady bez wat- 
pienia w każdym znaydować się 
będą wieku. Wyznz¢ atoli po- 
trzeba, iż Karol dopoty ty!ko 
był niewolnikiem miłości, do po- 


> ( 


as ; P FR | 
ki go. fiawa dokad 


E 
wała ; ilawa 


odpocznienia: 
wizą iego była nam 2, 

le raz nafycona dobrowolnić pod 
moc poddała sie miłości, 


ieofzcz edza iac 


asie dla ścigania jey 


Wiadoma iuż iey 


przygoda i w 


na Saxonka ze fwym 
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dzała te ktorych woyna cię na- 
bw ia prz krości.... Woynz, 
przerwała B rfyna, zrobiła z nas 
dwoch neprzyiaciol Może to 
nie malo moiemu kofatuie fer- 
ca; lecz fa fzranki, ktorych prze- 
fiapić sie nie godzi. Ty fam iak- 
Że fmiefz przed corką wfpomnieć 
o miłości, gdy pariftwom oyca 
iey zguba grozifz ? 

Nic nie ieft proftfzego, Pani, 
rzecze Xiążę Francuzow. Tu 
przed tobą kochanek mowi, a 
Wodz narodu flawnego przeciwko 


Xiazecio Akwitanii ciągnie Nie 


można było bezkarnie z tego u- 
rągać się Narodu. Xiążę twoy 
Oyciec fądzilby się fpodlonym , 
dobrowolnie te nadgradzaiac krzy- 
wde ; los oręża nas poiedna; a- 
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odtad nie i] 


le to poiednanie czyliż odtąc 
| 
może między twoim i moim fac 


sie fercem 2 | 


Nie okrutniku, krzyknęła Bar- Ei: 
i 
fyna, iuż nigdy dobre między na- | 


mi nie może bydź porozumienie ; 


we mnie {wol 


w eduo pomięfzać ; co odłączone 
bydź powinno. Nigdy nie byłem 
nieprzyiscielem Xiążęcia twego 


ale ieftem X iążęciem Fran- | 


OyCa;-: 


CUZÖW, Chcę ną 
czny poddania się woli twoiey 


dadź ci dowod. Stań się dziś Po- 
OMA na 


frzedniczka między dwe na E 2 


ieft: zniewalay 


i 


razi 


wie 
przezto, 


t 


c= 


Aaroin 


Zarys 
RA- bie 4 


Bohater niemogi fwey 


nowo 


dzikiey z po nad Elby 


czynie. Pani! odpowiedział Ka- 
rol bez ochraniania ley więcey, 


ta dzika zpo nad Eby dziew- 
czyna rey wodzić może między 
Pięknościami Saony a nawet Ga- 
ronny. Do tego urodzona ieft 
Xiężniczka, i mimo tey dofloy- 
ności: kochać umie. Po tych 
flowsch wyfzedł tdeiac wyiscie 
fnadne ; lecz w głębi ferca prze= 
ięty był rozpaczą. 

Udał się- do czułey - Isbergi , 
ktora go pelnemi miłości i flo- 
dyczy przyięła oczyma; nigdy 
albowiem inaczey od niey nie był 
przyiety. Jakże Isberga godna 
jeft bydź kochaną! mowił. fam 
w fobie, aia iak ieftem niefpra- 


wiedliwy ; lecz nieftetyż ! iak 


) C 
fufzni też zato iefiem ukarany ! | 
Młoda Saxonka łatwo poznała, że | | 
Karol czymsis był zmartwiony, | 
i z tego powodu włafna iey na- MIE 
tychmiaft znikła radość. Cheia- | 
la sie dowiedzieć o przyczynie 
fmutku fwego wybawcy, gdyż 
nie śmiała go iefzcze za iwego 
brać kochanka. Przez dlugi czas 
pozornemi  zbiiał iey pytania 
przyczynami, lecz na refzcie tak 
mocno nań nalegala iz dlużey się 
z prawdą ukryć niemogł. Piękna 
Isbergo , rzecze ley, izkze cię u- 
wiadomić , iż mafz Rywalke kto» 
rey nieużytość ieft zrzodłem drę- 
czącey mnie zgryzoty ? 

Jey nieużytość ! zawołała z 
zadziwieniem Isberga ? więc ona 


cię Panie. nie kocha? Az na- 
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Ty w prawdzie temu nie jefłeć 
winne, przerwał Karol ; a do tego 
blahym to tylko bez wątpienia od 
nieftąteczności wymyślonym ieft 
pretextem. Przebog ! nie ukry- 
way niczego przedemną Panie, 
rzekła młoda Saxonka z płaczem ; 
pragnę bydź uwiadomioną o wfzy- 
fikich, ktorem na cię mimo woli 
ściągnąć sen dolegliwościach. 
Lecz, piękna Isbergo, rzecze ftra- 
piony, ferce moie ó nic cię nie obwis 
nia; owfzem siebie fame o niefłu- 
fzność ku tobie winuie. Mnieys 
{za oto, ferce twoie boleie, je- 
fies firapiony Panie, a ia moza 
tego ieftem yrzyGzytę: Nie, nie- 
mo ogę tego znieść wyobrażenia ; 
poydę i wyprowadzę tywalką 
moię z błędu E dedo des j 
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ftała nienawidzieć , chocbyś ig 


tylko famą kochać miał. 

Ta mowa i zamyfi mlodey Sa- 
gonki bez wątpienia niewymo- 
wnie dziś dziwzcznemi zdawać 
się będą. Nawet wiedzieć po- 
trzeba, iz i za czafow Karola 
Martela takiemi się bydź zda- 
wały. Rycerz ile możności fta- 
ral się temu fprzeciwié, ale na 
refzcie zdało mu się iż lepiey u- 
fiąpić ; życzył nawet tey ofobli- 
wizey dwoch Xiezniczek fchadz: 
ki, taki fobie z niey czyniąc 
wniofek : Isberga, mowił, aż nad- 
to zdatna do wzniecenia zawiści 
w naypięknieyfzey nawet. rywal- 
ce; a zawiść zamieft oddalenia 
od nas niewiafty, za zwyczay 
tym bardziey do nas ią przy wig- 


yk Chg | ppt 


żuie. Z drugiey ftrony, ieżeli 
Barfyna co raz tym nieużytizą 
sie ftanie, nie od rzeczy przy- 
naymniey będzie, żeby fama o: 
cenić mogła to ferce ; ktore ley 
zemsci się nieuzytoscis 

To rozumowanie może. nie 
mniey dziwaczne ieft iak Za- 
myfl Isbergi, czego tu niechcę 
tozfirzygnąć, | Powiem tylko, 
iż nie wierzę żeby heroizm wy- 
ięty był od flabogcis Człowiek 
wielki odmawiaiący fobie. ucie- 
chy , bydźczalfem małym, zape- 
wne ze wfzyfikich ludzi ief nay- 
hie'zczesliwfzym. 

Rzeczą  naytrudnieyfzą było 
fprawić taiemną tych dwoch Ry- 
welek rozmowę.  Isberga o nig 
się doptafzała , ale. odmowiono 


Koa 
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iey z razu; fzczięściem ze Xie« 


Zniczka Akwitanii podchlebną fo- w 

bie czyniła nadzieję zabawienia z! 

się śmiefznością i niezgrabnością al 

Miężniczki z połnocnych kraiow. n 

Za ukazaniem się Isbergi zło- N 

} éliwa ta (pełzła nadzieja; ale Bar- I 


fyna ztym sie nie wydała. To |--A 
| ich z fobą się widzenie bez Ża- | p 
| dney się działo ceremonii. Pier- | p 
| wfze nawet przywitanie się do- | kt 
| fyć było krotkie tak z iedney iak e” 
! z drugiey ftrony. "Młoda Saxon- EE 
ka znalazła Barfynę bardzo pie- " 
| kna, i z otwartością ley to mos K 
| wila Sama w prawdzie godną zy 
| była, aby ley w tey mierze czy- B 
! nióno wzaiemność , lecz Barfys " 
| | na nie czuła sie dotego tak fkorą. A 


Uciekła sie do Ironii, owey fzyder- 
ę , b 3 
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fkiey mowy, za pewna od pier- 


wizey niewiafty widzącey się bydź 


zniewolonąchwalić droga, wymy- 


Taz to, rzekła Barly- 


na, ieft głowa, ktorą Karol 
Martel wydarł bożkowi Wisnou ? 
Doprawdy ! wielkaby była fzkoda 
uciąć ią; wcale ci dobrze moia 


ktorą ci Boh: 


przyftoi , i nie wątpię, 
nie była wdzięczna tey 
ater Francuzki świad- 


czył uflugi. Oh ! przysięgam, 


młoda Saxonka ; Życie nie- 


wypowiedziane ieft mi miłe, gdyż 
Karol Martel iet przyczyną Ze 


Bez wątpienia, -odpowie 


Barfyna, on fam mocno się przedsię- 


wziął niż żyć tylko dla ciebie. Nie- 


ftetyż ! nie, otwarcie odpowie Is- 
berga = Jakto? Alboź ci z tysiąc 


)( 130 )( 


razy nie powtarzał: kocham cię = i 
Ani razu — Co sie ciebie tycze, 
wiem że tie omylnie go kochafz — 


Niewiem co między wami się 


nazywa kochac; ale wiem co la 
czuię: Niemyślę tylko a Karo- 


\ 
f | lu Martelu, kiedy go nie widzę, 
W a gdy left przytonn,m, nie wi- 
i | dze tylko iego famego. Irftli we- 
ll y 


foty , ferce we mnie fkacze z ra- ie 
N dości ; ieftli (mutny , wzdycham 
i płaczę. Ze wfzech ftron iego 
| omoie ufzy cbiizią się pochwa- 
Ir ły; a mnie sic zda e iż to fa mo- 
| ie włafne. Chcialabym widzieć 


wizyfikich męfeczyza u nog ie= 


go; Życzył<hbym aby od wfay- 
fikich niewiaft był kochanym... 
Od wfzyftkich niewiaft ? — Tak 
jeft od wizyftkich; ito bardzo 
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jatwoby dla nich było ... Mowit 
| 


mi jednak iz go nienawid :ifz. — 


5 


Mowil cito? — Oh!.ja temu ni- 
gdy wierzyć nie mogę; ale co 


on temu daie wiarę, i tym się 


martwi : nie che 


iego 
nia | 


mui; 


twoy 
zamiar 2 | Jezeli nienawiść mola 
twego zafmuca ochanka, to 
znakiem przynaymniey ieft, ze 
pragnie abym iego dzielila mir 
1066. Chcefzże więc aby nad 
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toba przekładał Rywalke 2 — Chcę || dze 


zby więcey nie był zmartwio- || zda 
l nym. mi. 
| Zadziwienie Barfyny za’ każ. | nia 
dą piękńey Saxonki powiekfzy- A | Is 
| ło się odpowiedz a, Takowe po- ten 
yi fiepowanie podiug niey nie mialo” pri 
AN podobieńftwa do prawdy s i zape- mi; 
wne od.wizyfikich tych co u nas wt 
| zowiemy dobrze wychowanemi | 
| damami, za takie będzie uważa- | 
l ne. Ale dobrze fobie przypo- i | 
> i | mnieć , iż Isberga daleko mniey | c 
| od nich umiała ; nie władała ona | gi 
fercem , ale ferce nią powodowa. he 
jo. Do tego nie jeft koniecznie Sci 
niepodobną rzeczą zby niewia- t | twe 
fta kochaiąca nie miała kiedy fwa | tyn 
nad fobą przekładać rywalke, nie 


Wprawdzie takowe przykłady bar- 


się będą nedzwyczaynes ił 
mi. Barfyna takiego byłą zda- I 
nia ; nie dowierzała fzczerości iit 
Isbergi , rozumiała nawet, iż 
ten iey krok infzego nie miał 
procz. natrzafania sie z niey za- 
miaro. Duma. potwierdziła ią 
wtym mniemaniu ; ta albowiem 
głośney nad wfzyftkie: inne w 
niey się odzywała uczucia. Wros 
cila się więc do tonu Ironii i zok 
ci. Doprawdy, rzecze do Isber- 
gi, pofiępowanie twoje pełne ieft 
heroizmu, a może też wyniofło. 
ŚCi. - Rozumietz się bydź pewną 
wey zdobyczy ; lecz wiedź o 
tym, iż iedne moie weyrzenie 
niezwyciężonego do mych nog 
zdoła przywrocić Martela. Ah! 


TF M et 
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Przebog ! chciey go tym uraczyć 
fpoyrzeniem , z Zywoscia zawo- 
lala” Isberga. 

Wiedź otym ,. daley mowi Bar- 
{fysa iefzcze bardziey roziątrzo- 
na, wiedź iż pó nad Elba meżna 
dolyć bydź piękną, a tu nad brze- 
gami Saony bardzo mało aibo 
wcale nie ; wiedź iż w tobie 
znayduię poftawę bardzo niezgra- 
bną, trzymanie się profte ; oczy 
dofyć piękne, ale nic niemowiące ; 
ufta dofyć fkladne ale nigdy nie 
uśmiechaiące się, ani nic z deli- 
katnoscia nie wyrażaiące; mine 
poufałości  proftackiey ; flowem 
nic nie znayduię w tobie, coby 
cię kochania godną czy nić mogło. 

Oh ! z«pewne wielka to musi 
‚bydz prawda, odpowie z otwar- 


It ET 
toscia Isberga, gdyz nie moge 
Karola Martela ku mnie na- 


tchnąć miłością. 


luż też aż nadto tego, krzyknę- 
ła B rfyna, co raz tym bardziey 
w fobie przekonana, że Isberga 
z niey się natrząfała ; czas luz tę 
zakończyć rozaowę.  Przeni- 
kam prawdziwe twey mowy zna. 
czenie; a nawet Chociazby była 
rzetelną nigdy iednak przedsię- 
wzięcia mego odmienićby niezdo- 
łała. Bardzo mnie to martwi, 
odpowiedziała Isberga, a Karol 
Martel tysiąc razy żywfzym odes 
mnie ftrapionym będzie Zalem. 

Wtym Barfyna wftaia, raczey 
dla odprawienia młodey Saxonki, 
niż ‘dla uczynienia iey honoru. 


Ale alez fzyderfkim do niey odzy- 


36.1358 )( 


wa się tonem , mowiono mi iż y. 
jeftes Xieżniczką; prawdziwie i 
to mię zadziwia. A to dla czego © p 
pyta się ley Isberga.... Dia | x 
tego że XigZniczka sie powaza... y 
Co to ief poważać się ?... left = 
to trochę lepiey nad fwa mową A 
i nad fwemi Zaftanawiać się kro- a 
kami, niż czynifz. Albowiem 3 
nigdy się nie powiada przed Xig- | u 
Żniczką lub inhą jaką niewiaftg, p 
iż ktoregokolwiek bądź kochamy di 
mefeczyzne ; takowe zwierzenie n 
się famym tylko przyftoi wie- E 
śniaczkom.;. Alboz to u was I 
fame tylko wieśniaczki kochaig, y 
przerwała Isberga® U nas doftoy- | | 
ność Xiężniczki bynaymniey nam . 
tego niezabrania: zyiemy i tak 1 


isk inne poftepuiemy fobie nie. 
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wiafty: pofpolite niewiafty do nas 
tak mowig iak ia do ciebie, do- 
piero mowilam.  Doftoieíftwo 
Xiężniczki nie wkłada na męfz- 
czyzn poniewolnego czci ku nam 
obowiązku; naylizfzy z nich to- 
zumie się nam bydź rownym, 
anas tak wychowuią , że my te- 
mu dziemy wiarę. Ptzodkowie 
moi byli famowladcami, a coż za 
prym miałam z zafzczytu pocho- 
dzenia od nich 2 Oto ten: bydź 
na ołtarzu Wisnoua zarzniętą, 
gdyby wielki, gdyby wfpaniało- 
myślny Karol Martel... Wiem., 
wiem o wfzyfikim, przerwała 
Barfyna ; profzęż cię, zabierz 
z fobą te wyrazy wdzięczności do 
wielkiego, do wfpaniałomyślnego 
Martela , lepiey tam ink tu u- 
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miefzczone będą Pa tych flowach 
odwrocila się, a Isberga musiała 
się oddalić zmiefzana i zmattwio- 
na, iz (wego nie dopięła zamyfłu. 

Koroł Martel wcale nie był 
tym zdziwiony niepowodzeniem ; 
przewidział ie był; z tym wizyfkim 
trudno mu było fwoię przełamać 
fkłonność. Uwierzyfzże czci go- 
dna Isbergo , rzekł do niey, Ze 
to ieft duma , iedyna duma , kto- 
ar tak Xiężniczką Akwitanii po- 
woduie? Może, że nie ieft nie- 
czułą , lecz pycha nakłania ia do 
udania. Takito ieft fpofob, kto- 
rym unas te płeć wychowuia, ktos 
ra natura dla nafzey tworzyła pos 
ciechy , a ktora nie zdaie sie ins 
ny mieć zamiar iak nas fobie 
podbić. Niewiem iaka przy ftoy- 
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ność zle rozumiana niewoli ią do 
wpatrywania się na nas iak na 
fwoich nieprzyiacioł i do zataie- 
nia przed nami fwoich myśli, 
uczuciow ichęci. Coz to ztad 
pochodzi? O to tó, co naturalnie 
wnośić fobie można. Gdy iuż 
przyfoyność niema mieyfca, na- 
log iefzcze trwa. Zmyślaią przed 
małżonkiem iak zmyślały przed 
kochankiem. Częftokroć Rawet 
takowe zmyślanie odmienia prz: d- 
miot, a na ow czas iefzcze ła- 
twiey ie utrzymywać. Tak rozu: 
mował Karol Martel w naycieZ- 
izym fwym zmartwieniu, w refz- 
cie więkfzym był wodzem ¡ak 
moraliftą ; lecz w oczach Isbergi 
był iednym i drugim. Przykla- 


fkała fama fwey otworzy fiosci 
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| wnofzac fobie ,.iz lepfze nad Elba tz 
$ niż nad Saoną musi bydź wycho | z 


wanie: 


Właśnie pod ow czas przybył ni 


fod 


do Barfyny umyślny poflaniec od n 
Kiążęcia iey oyca. Eudes zale- n 
cał jey; aby tey ktorą nad umy- b 
N flem Zwyciężcy miała władzy , do y 
(R 
otrzymania wolności użyła, upo- n 
ważźniaiąc ią nawet do ofiarowania ty 
mu znaczney na okup fummy: pl 
| Barfyna na ten koniec kazala pros 
i sic Karola nie o audyencya, lecz te 
; | aby się u niey ftawit Zdziwil ż 
i się z tego a oraz podchlebną .się p 
Í tuczył nadzieją , Ze sie może u- ti 
| lagodzila. Ztad dorozumieć się ft 
można Ze. nie długo iey na się c 
N czekać dał, ale wnet z tego wy- t 
o prowadzonym zoftal błędu. Fa 


nie 
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tzekla do niego Barfyna, fkoro go 


ftem twoią branka, 


Zoczyia, 1 


lecz niewola moia nie do twoley 
laie fiawy. Możefz ia 
iękfzyć przywracając 


L 


mnie oycu moiemu, frodze z nie- 


bytności moiey zmartwionemu. 


Wolność moia nawet tobie fame: 
mu może bydź użyteczną; chciey 
tylko cenę mego oznaczać oku- 
pu. 

Pani, odpowiedział Karol Mar- 
tel , niemniey temi oftatniemi do 
żywego przeiety flowami iak fira- 
piony innemi, gdyby fzto o okup 
twoy, wfzyftkie fkarby , wfzys 
ftkie nawet Pańftwa Xigzecia oy- 
ca twego nie byłyby doftarczaig- 
cemi; a więc iedynie tu idzie 
o ofiarę ktorey. po mnie się doma- 

r 


¡tania Aapawne E 
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gafz. Ale na co się iey doma- 
gac 2 Gdzież wolnieyfzą będziefz 
iak w tych firónach€  Alboż nie 
łem navypierwfzym twoim nie- 
wo'nikiem ¢ Lecz tak mowiąc 
iuż na wpoł nakłoniony byt do 
podpifania iey Żądania, nayprzod 
Że uznał iz niebyloby z zafzczy- 
tem dla niego, przytrzymać ią 
mimo wolę , powtore izby nada- 
remnie ią przytrzymał ; a narefz- 
cie iz taki fobie f(zmemu gwalt 
czynić, nieiakim było heroizmem. 
Barfyna z (wey firohy chciała mu 
dadź do zrozumienia ; iżby mo- 
gła Eudesa do flufznych pokoiu na- 
kłonić propozycyi. Pani, rzekł na 
to Xiążę Francuzów, usiłowania 
twoje będą nadaremne; Xiążę A- 


kwitanii zazdrości mi mary iakeys, 


ktory bardziey 


kto iany | 
przy- | 
iz wizelkich 


abym od niko. 


O 
jem | 


go nie był zbity, A zatym , Pani 
gdy zezwalam na twoy odiązd nie 
inną mam nakłaniaiącą mnie do 
tego pobudkę, iak tę abym twos 
jemu dogodził żądaniu. Czyż po» 
wolność taka zoftanie bez nad: 
grody ? Czyliz ad 
nie bedziefz zalowac tego ktory 
cię utraca , a ktory fzczegolnie 


dlą tego cię utraca, aby ci nie 
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nie odpowiędzi ; lecz Barfyna w 


myśli na nie odpowiedziała. Po- 
wolność Karola zdawała iey się 
zbytecana , fądziła albowiem Ze 
Isberga mu do niey była pobud- 
ka. Byłaby, Życzyła żeby doma- 
ganie się iey nie było odmowio- 
ne, lecz żeby dluzey iey było zas 
przeczane. 

Odtąd zamiaft bydź wdzięczną 
Karolowi takowey ofiary, , fama 
mniemala się bydź fakryfikowa- 
ną; nie mogła nawet zupełnie 
z fwą się ukryć zawiścią , gdy 
Zegnaigc się z wybawcą Isbergi, 
zalecała mu aby nieomięfzkał ko- 
rzyftać z wdzięczności tey, kto. 
ra mu winna była Życie. 

Słowa te wymowione były ta- 
kim tonem, iż Karol łatwo ie 


C= "Z 
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zrozumial ; ale już prawie żadne- 


o mu nie czyniły niepokoiu. 
j ję 


Ciefzył się owfzem że Barfyna 


dofirzegta wdzięczności w Isber- 


dze. Przynaymniey , mowi 


fobie, nie zdaie iey si 


AD 
o 
eee 


rzuconym bez rezerwy, a to ty 


więkfzą dla niey będzie pobu 


że się inaczey namyśli; 


wiem -niewiafia może zapomnieć 


kochanka, ktorego naybardziey 


kochała ; ale nigdy nie może chcieć 


fwey uftąpić go rywalce. 


Z tym wfzyfikim czas pokazał, 
iż się na fwym ofzukał zdąniu. 
Barfyna ftanawfzy u oyca fwego , 


znalazła w nim dufzę przeciwko 


fwemu zwyciężcy roziątrzoną. 
Jedyną tylko tchnął zemfig, i ia- 


kimkolwiek badź fpofobem konie- 
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cznie zemścić się przedsięwział, 


Z tey to przyczyny tak górąco p 
| pragnął fwa corkę mieć u siebie. : 
Porufzenie radosci obielo ferce ie- i 
go, widząc wniey nieiaka ozie- 
i blość ku Xiazeciu Francuzów. 
Dobrze fobie z ułożonego rokował 
zamyfłu; zamyflu nie podobnego 
do wiary, gdyby od wfzyfikich 0- ` 
wo czefnych nie byi potwierdzony I 
i przy adczony dzieiopifow ; a t 
2 


zamyflem tym było wydanie Cote 
¡ ki iwoiey za Manuzze, młode- 


e : 
o Saracena, rządcę iedney czę- 


fe 
ści Hifzpanii ktora na ow czas 
cała pod Mahometanow Afrykañ- 
fkich istzala iarzmem. Ten 
przez wzgląd tego nieflychanego 
zamęścia posiłkować miał: Eude- 
fa przeciwko Karolowi Martelowi; 


nuzzy. 


sie Alkoranu, a 


to przyrzeczenie za nayświęt! 


Przynaymniey ; mowiła, 
kochanku ktorego 


Ir=d> 
Zaraz: 


ktorego fama się zdrád 
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ną bydź mniemala , przynay- 


mniey nie bede mu sie zdawala 


bydź pierwfzą porzuconą: Nie-. 


wdzięcznik ! dał się uwieść prędko- 
< 

ścią; może się iefzcze ciefzyć 
z tego będzie; ufprawiedliwi za- 
pewne wybor fwoy po moim. 
Ale mnieyfza oto! Ja w rze- 
czy famey za iego tylkom fzłą 
przykładem ; a wgladaise (na 
Mänuzze przydała: lakże będę 
zemfzczoną ! 

Odgłos tey tak dziwaczney i 


Gkrutney zemfty wnet dofzedł u- 


{zu tu 


4 


go, ktory iey był przedmio- 
tem. Z trudnością z razu temu 
uwierzył; lecz w.krotce wfzelka 
znikła wątpliwość. Zadumienie 
na ow czas rownało iego zało- 
ści, w ktorey się zanurzał nawet 


ER. 


w oczach dzielacey ia Isbergi, 
Wiarolomna ! zawołał, nie prze- 
ftaiac na tym iż mi przyd: 


Rywala, śmie go wybrać z pomię- 


dzy Barbarzyncow, ktorych A- 
fryka na nafze wyzionęłą okolice ! 


zaślubia się nikczemnemu Sara- 
cenowi i bez wątp wnet , 


dla lepfzego przychylności fwey 
nu okazania, ma iego przyfta- 
nie fekte. Muzul- 
manka ; gdyż Muzulman iey się 
fakiż inny. mo- 


Stanie sie 


podobać umiał. 
głaby mu iefzcze dadź fwey mi- 
łości dowod ? 

Te 'oftatnie 
bergę zamyśloną 


flowa czyniły Is- 
Przypomniała 
fobie, że mimo fwey ku fwemu 
wybawcy czułości zoftawala ie: 


fzcze w fekcie Wisnoua, i od o- 
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jego czafu,, zapewniaią , fpro- 
fney tey czci fpoftrzegla obrzy- 
diosci. 

Niczego nie” ofzczędzała dia 
ukojenia żalu Mar 


fwey ftrony /mniey czuł utrat 
Barlyny widząc Isberge ; myśla 
nadewfzyfiko o zemfzczeniu sie. 

Pochod woyfka odłożony na czas 
nieiaki, przez-nowe przyfpiefzo- 
nym zoftał rozkazy. Kinde / 
Kwitanii widzac zbliZaigca się bu. 
ıze, Wízelkiemi- ftaral iey sie o- 
przeć siłami. Był walecznym i 
wielkim wodzem , a zawiftnikiem 
tego ktory przychodził uderzyć 
na niego ; te były powódy do 
walecznego bronienia sie, - Zda- 
rzenie pewne, ktorego nieprze- 


widział, podwoiło niebeśpieczeń: 


PER 


NAFTA 


ca, ktorem lantzza był pod: 

a © 
legły, mni 
go oftatniego z Xi: 


iż związek te- 
t 


tanii fprzeciwiało sie 
Maurow, przedsięwziął iego u- 
przedzić fkutek. Naylepfzym zaś 
ienia tego zdawało 


re 


do ufkute 

mu sie frzodkiem, wpaść z fwo- 
im woyfkiem w prowincyg, kto- 
rą rządził Manuzza. Ten bronił 
się iak tylko mogł naylepiey , ale 
tak niefzczęśliwie, iż nawet nie 


mogł przefzkodz zić aby Barfyna nie 


wpadła wręce Abderama. Sara- 


znałazł ia dofyć piękną do u- 


arr 


wiedzenia naywfir zemięźliwfzych 
Muzulmanow ; lecz przysiągł na 


fwego Proroka, iż go nie uwie- 


IE mo VE 


lzie tylko tyle ile przyftoi 


fle 


, 
przydaige, Ze w krotce zobaczy 
czyli Akwitania wiele tak uro- 
dnych iak Barfyna „wydaie nie- 
wiaft. To znaczyło, że Akwi- 
tania nie zadługo go z fwym zo- 
baczy woydkiem. Eudes {podzie- 
wal sie tego, a zięć iego, kto. 
ry po przegraney do iego "uciekł 
się dworu, zapewnił go 0 tym. 
Budes widział, iżby był zgubio- 
ny, gdyby Karol niebył wfpania- 
łomyślnym. Prosił go. o zäwie- 
fzenie woyny, przeż ten wfzy:. 
fiek czas , ktory z Afrykanami be- 
dzie woiował. Xigze Francuzów 
lubo rozgniewany przyftał na ie- 
go Żądanie, i ofiarował mu się 
nawet do posilkewania go, z wa- 
runkiem fpotkania się z fobą, po- 


yO E ME 


fpolitego fwego zbiwfzy nieptzys 
iaciela. 'Lecz bądź Ze ta ofiara 
Xiążęciu Akwitanii zdała się po- 
deyrzaną , bądź że zmkim flawy 
zwyciężenia Abdetama dzielić 


a. 


ie 
nie chciał, fame tylko: przyial 
woyny zawiefzenie. Zgromadzi- 
wfzy siły fwoie, fzedł przeciw= 
ko Saracenom, niefpodziewaig- 
cym sie nawet, aby dofyć miał 
odwagi do fpotkania się z niemi. 
Karol Martel Żałował. go wi- 
dząc famego z Saracenami, to: 
czącego woynę. Ale te Zalowa- 
nie było raczey fkutkiem emu- 
lacyi i Zadzy uwolnienia Barty- 
; gdyż łatwo domyś! 

Ki przeniewierzenie sie e 
miło w pierwfzym iey kochanku 


iD 
fe} 
= 


miłości płomienie, Zdaje się że 
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miłość tąż fama co i nienawiść 
żywi się ftrawą. Wiarołomność , 
nieprawość -kochanki bardzo rzad- 
ko odbieraią Jey w 


SERORS- e SE 
i umytem;z 


e 


wfzem częftokroć ią iefzcze po- 


I toć to było. czego 


er doświadczał; miał 


Zy nę nienawidzenia, 


Barfyną'; lecz co 


czenia nienawiści, 


były -w famey iftocie miłości Zza- 
p 


zawfze iednako= 
bezzy fkownoscig. 
hala , nie przeto iż mniey 
od {wey kochana była Rywalki, 
ale dla tego iż kochanek iey nie 
był fzczęśliwym.  Pragnęłaby by» 
ła (zczęście lego, Z uszczerbkiem 


\ 


Sci. 


ma była wartą bydz -fzcześliwa. 


fwey włafney ziednać pomyślno: 


Karol czuł iak wielce fa. 


niey bez rozrzewnienia 


rzemowił  Ztym wfzy- 


) dziwactwo ! o flabosci ohy- 


prawie tak czefto przed nia 


a i YE E 
o Barfynie lak O niey famey 


+5 
wial, 


Isber 


tylko 


kiem. 


wie, iż ktotey pod'egal. 


fikie iego oki oznacza 


ga, W TE 
d 
lego flabości była świad. 


ba, i Ze ta zgraia az do 


pofunie 


a, w refzcie fama jedna 


Gdzie indziey zdawał się 


mieć Zadney ; zapomniał pra: 


Wfzy- 
y ftaty- 


Nelkies 'odza.  Przekos 
nany, iż Eudes z woyfkiem fwo- 


im pod nieprzyiacioł le 


Francyi, z 


IC 176 € 


w fwym tamowac biegu, pragnąc 
tego dokazać , aby ta zuchwała 
Barbarzyńcow kupa zamiaft po- 
chłonąć iego oyczyzne, fama 
w niey pochłonięta zoftała. 

To co.zrazu przewidział, w- 
fkutku się zisciło. Eudes zbitym 
zoftał i uciekł się do Francyi z 
niedobitkami fwego woyika. -Na 
ow czas Karol Martel ną ftrone 
wfzelką fwoię odłożywfzy pomfte, 
przyial Xiążęcia Akwitanii , iak- 
by był mogł przyjąć przyiacie- 
la i fprzymierzeńca ;, obfypał go 
honorami; wychwalał iego wa- 
lecznóść , ktorą, mowił ,-za dale- 
ko pofunał , lecz ktorą wnet bẹ- 
dżie miała fpofobhość zemfzcze- 
nia się za (woie ; flowem , dodał 
mu ferca, pociefzyl go bę: 
dąc 
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dac przytym. tak wfpaniałomyśl: ' 


nym, iż nico iego niewfpomnial 


corce. Eudes dubrze czuł iak wiel- 
ce taka wfpanialomysinosc . go 


upokarzatay ale  iednakże 
kazał sie na nia czułym. Jedna 
tylko rzecz go'zatrudniała. Ma- 


y 
pct 


nuzza ' znayı sie W iego 


woyfku: iakżeb 


he 


Barfyny mogi się przed oczy fwe- 
go ftawić Rywala ? Byłoby. to dla 
tego oftstniego nazbyt dotkliwe 
doświadczenie , iakoż nie mogł do 
tey namyśić się fchadzki. Ka- 
zał więc mowić Sarącenowi „ 
ze moze stę nakłonić do posil- 
kowania go, ale nigdy sie nie 
nakłoni do zobaczenia się z nim. 
iąść go pod .fwoię obronę 


ofyć wfpaniatym było nad- 


;ytania Zabawne. M 


j 
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rabiać wysiłem. _ Karo! Martel 
nigdy bez obrufzenia się nie fiy- 
fzał go mianować; nigdy bez u- 
czucia zgrozy nie przypomniał 
fobie, iż Barfyna iego była mal- 
zonka ; myślał nawet ten nie- 
zwyczayny potargac związek, 
a nadewfzyftko ofwobodzić ią z 
rąk Abderama ; albowiem obawiał 
się aby Barbarzyniec nie długo 
iey fzanował, choćby nawet do- 
tąd ia był powaZal. Jakiemi mio- 
tany byt porufzeniami trudno 
wymowić; on fam’ nie zdołał- 
by to okryślić. Mialze się ies 
fzcze wdać za Żoną Manuzzy ? 
mialze się upodlać wydarciem 
mu ią gwałtem ? Czyliż raczey 
nie powinien był pogardzać nią, 
zoftawuiąc łupem fprofaym dzi- 


kiego zwycięzcy [ 
toz te, rzekł ,*dokąd duma te wy- 
Ja bytbym ig ba wochwalił; a 
kto inny z zniewagą nią rczrzą- 
dza: ia byłbym iey niewolnikiem; 
a kto inny ftal się iey tyranem. 
Karol daley ciągnął te rozumo- 
wania przydaiąc do nich żałofne 
narzekania; czuł albowiem całą 
ich moc i fprawiedliwość , z tym 
wfzyftkim zakończył życząc w 
fwey mocy widzieć Barfynę. 

Nie wydawał się zaś ztym 
przed Isbergą ; obawiał się ią 
umartwić iezul iżby nieflufznie 
fobie poftapil, to czyniąc y ale 
młoda Saxonka zbyt była baczna 
na iego porufzenia , i nazbyt do 
niego przywiązana , aby po czę- 
M a 


Ic 


ści nie miała zgadnąć, co ¡ey 


rgo )( 


mowić nieśmiał. Jedne fluwko 
wyślizle naprowadziło ią na dro- 
gę. Zaczęła badać się Bohatera 
tak dalece iż go zatrudzata; i na 
refacie opowiedział iey wfzyftko 
co, przed nią zataic przedsie- 
wziął. . Trzeba więc wfzyftko 
mowić, rzecze do niey; a takowe 
zwierzenie się iuż fmutkiem 
przeniknęło ferce Isbergi. Mnie- 
mała iz ze ftrony fwey Rywal: 
ki od czafu iey przeniewierzenia 
się mniey się obawiać miała : 
łecz dopiero poznała iż zdradzo- 
my, kochanek częftokroć iefzcze 
flabfzym się. ftaie. Isberga u- 
krywała się zfwą boleścią , iedy- 
ną fwa nadrabiaiąc gotliwością. 
Panie, rzekła do Karola widzę 


PC Ik 


iz fzczesliwym bez Barfyny bydź 


ie mozefz, i ża ia nic niemo- 


ścia. Wfpomniałeś czefto- prze- 
demna, iż wyrownywam Barfy- 
nie przynaymniey co do piekno- 
Sci ; przeloz wiec Abderamowi - 
iż mnie. iemu na iey uftapifz 
mieyfce ; a tak bedzie(z kontent, 
a mnie dofyc na tym. 

Isberga , to mowiąc rzesiftemi 
oblała. się łzami ; to iednak nie 
przefzkodziło żeby to iey prze- 
łożenie nie miało bydź zczere. 
Karol Martel przeświadczony był 
otym, a tym bardziey ztad 
rzewniony. Co ia flyfze! 


zaw 
łał ; iakąż nową układa(z fob 


IOZ= 
O» 
a 


ofiarę? czyliż przewidajefz wizy- 


fikie ztąd wjnikaiące naftępnoe 
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sci  Wfayftkom przewidziała y 
ftałym tonem odpowie Isberga, 
niczego zgola obawiać się nie- 
mam, a jako przeczuwam, iż 
nazawfze cię kochać będę , Ab- 
deram niczego nie będzie miał 
się fpodziewxé odemnie. Wiedz 
o tym, odrzucił Xiążę Francu- 
zki, wiedź iz Saracen przy pię- 
kney niewieście na Żadnych się 
nie zna wzgledach. 1 w firzemię- 


źliwości. ... Niech cię to Pa» 


nie nie czyni niefpokoynym + 
mam ` fpofob wfttzymania. iego 
gwałtowności. A iakiz to {po- 
fob, pytał sie Karol. Martel? 


Oto ‘ten: mniemać, iż znow U- 
błagać trzeba Wisnoua, albulitez 


że pierwiza ofiara była przer- 


wang, — Rozumiem cię; ale 


I 


nie fpodzieway sig, A na 
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to zezwolił. Kto, ia? zezwo- 
licbym mial na se zgube ? 
Ah ! bądź pewną, Ze w oddale- 
niu od ciebie, fzczęście moje 
ligdy zupełne bydź nie może; 
bądź pewną; Ze ferce moie tale 

eży i żawfze nale. 
żeć ae Tak mowiąc Karol 
Martel u nog znaydował sie Is- 
bergi écifkaiac i całuiąc iey ręce 
z ER potwierdzaiącym ię i 


30 mow 
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Wfzyfiko: zdawało mu cbiecad pe: 
wny zabor; lecz flawa-i zwy: 
cięftwa Karola Martela zat»mo- 
wzły nieco lego nadzieie, Cheat 
rzeto znim weyść w ugedę i 
z nayflabfzey nań, uderzył ftro- 
ny! Otoz lift ktory w ięzyku 
Frencuzkim a fiylem Aravfkim 
do niego napifal- 


Abderam Wodz Wiernych, Rzad- 
ca caley Hifzpantia wnet Zabor- 
ca całey Gallii do Karola Martela 


Kigzgcia Francuzów. 


»Oktyie woyfkiem kray w 
ey ktorym się urodziłes , a ktory 
sy nadaremnie cbronić zechcefz. 
„, Jeftyś Waleczny ; ale i ia nim 


yy iefiem ; woyfka zaś moje prze: 


» 


„ 


> 
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nofzą twoie liczbą tak ¡ak li- 
ście w naypięknieyfzey roku 
porze przewyżfzaią mnógością 
drzewa. A więc wierz mi, 
zapobież zgubie twoiey. Od- 
day w rece moie zdraycę Ma- 
nuzze i przeftan wfpierać wy- 
nioflego Xiążęcia Akwitanii. 
Pańftwą iego prawem zaboru 
do mnie. należą. | Tu zechcę 
naznaczyć kres tym ktore ie. 
fzcze Czynić mogę ‘zawolo- 
waniom, ieżeli moie ufkute- 
cznifz przełożenie ; wiecey 
uczynię : eddam pod moc two- 
ie, młodą Barfynę, piękną iak 
fiońce, a ktora iak mi mowio» 
no, fercu . twojemu ma bydź 
wielce miłą. Korzyflay, za- 


;, tym z iedynego fpofobu ktory 
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„ Ci podaię, do odzyfkania twey 
» Kochanki i zachowania Pań- 
„ ftwa twego. 

Ten lift (prawił „w Karolu Mar- 
telu zadziwienie z gniewem po» 
miefzane.... Bylby dla uwolnie= 
nia Barfyny wfzyfikie ktore mu 


tylko flawa dozwoliła, czynił o- 
fary ; lecz firuchlat, czytaiac 
iaką na ley uwolnienie kładzie 
ceng. Manuzza by! w pra- 
wdzie jego Rywalem; lecz Karol 
zawziął się tak iego iak i Eude- 


sa-ftać się obrońca. O.tad dola 


© 


iednego i drugiego Ściśle :z ¡eg 
złączoną była losem. Statecznie 
dotąd wzbraniał się był widzieć 
się.z pierwfzym ; lecz teraz za 
powinność. fobie poczytał żywym 


go zapewnić gtofem, iz nic ani 
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dia zycia ani dla wolności fwoiey 
obawiać się niemiał ; co natyche 
miaft ufkutecznił , lubo z iedna- 
kowym zawfze był ku fwemu 
Rywalowi, wftrętem. Słuchay ; 
rzekł mu, uwiadomiwfzy 80 
w przod o przełożeniu Abd: rama , 
przytomność twoia nie ftała mia 
sig milíza ; ale przychodzę ofo- 
bigcie cie zapewnić , iż niczego 
się u mnie obawiać sig niemafz , 
przybytek twoy będąc świętym, 
Manuzza odpowiedział mu, iż 
w tey mierze by naymnieyfzey 
niema wątpliwości ; iskoz w fa» 
mey rzeczy ton iego odpowiedzi 
był tonem zaufania. Karol Mar- 
tel doprawdy kontent był ztego, i 
w tym  uwiadomsł Abderama 0 
przedsięwzięcin fwoim w naftepu” 


z 
jących wyrazach. E |i 
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ER 


i Aiążę « Francuzow, do Wodza E 


| 
| 
| | ) Maurow. » 
: 


TO + a 21 s : 
»>Llzytałem grozby twoie; a- 


„ le nie lękam się” ich fkutku. 


1 
| 
y 


REN Rete 
y» 2gromadz jezı możefz wizy- 


,, ftkie całey Afryki siły i przy- 


y 


y, bądź na ćzele ich na mole ude- 


y» raye OyCzyzne, zcbaczyfz mnie 


n Miło przeciwko tobie wy. 
i; chodzącemu w pole. Małego 


„ tylko potrzebuię woyfka d 


u 


© 


| „, zbicia wielkiego ; dof 


i yé mi na 
N „ maley garfice ludzi dia roz- nie 
1 1 i zuc 
i 3; Pr fenia nia Cg: omney kup , sal 
N E ; : ani 
3 Niefpodzieway się wicc abym | 


5 a EN: f le 4: 

3, miał zdradzić tych ktorzy się 5 Ę 
4 5» pod moię' uciekli obronę, E 
i A Wy 
8 y». Stanow cenę na okup twey oir 
A 


y branki; a złoto nie będzie Gi 


4 


o faraiu i two.ch inay- 


zych niewiaßs 

Widać iz’ten lift nadstym był 
ftylem , iakoż, i Karol do- 
znał na tym; lecz wie- 


só na przeciw 


om „daremn lieby 


zdaie im sie bydź tonem boja- 


niewypowiedzia- 


nie -dziwit sie -tey odpowiedz 
zuchwaley , lecz nie znalazł iey 
ani fmiefzną ani chełpliwą. Ty 
le łaurow tą zbieranych ręką ‚kto- 
ra ią pifała, harde wymawiało 
wyrazy; naturalnym zdawały się 
kreślone trybem.. Ztym wfzy- 
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j fikim wodz Saracenom kontynu: || a de 

a ował fwoy pochod, a obydwa If- naklo 
At woyfka pod miaftem Tours na tych 
| obizerney zefzły sie rowninie. Chei 
Nie było na ow czas ofobli- A| czeń 


ji wością , widzieć naypierwfzey 


znakomitości niewiafty nieodftę- 


pować woyfko w nayzwawfzym wid 
walki zapale; częftokroć nawet twie 
przytomnością fwoia wzbudzały bie 
woiownikow do czynienia wale- ciefz 
czności cudow ; lecz w potrzebie, jez: 
i gdzie flo tysięcy Francuzow zbić | oa 
| miały 400 tysięcy Saracenow , ÓW 
nieuchronne mogły sie nada- nie 
'rzyć, pod czas famego nawet | lach 
zwycięftwa,' przefzkody. Karol Al zb 
przeto prosił Dam zpsyduiących \ 
sie w jego obozie, by sie odda- wn 


lily. Niektore przyftaly na to, 


) EEIE 


a Urúgie żadną miarą do tego się 
nakłonić niemogły; Isberga w 
tych  oftatnich była liczbie. i 
Chciała dzielić wfzyfikie niebefpie- 
czeńftwa na ktore się ley kocha- 
ek naraził. Sam świadkiem 
ąc iey trofkow, pociechę miał 
widzieć -ją niezmiernie zmar- 
twiong; Wrefzcie nie długo fo- 
bie pozwoli. tym miłym się 
ciefzyć widokiem © Zadza żwy- 
ciężenia wfzelkie inne 'pzewyZ- 
fzałą namiętności. Kcchanek na 
ow czas  uftąpił Bohaterowi, i 
nie wfpomniał fobie w tych ehwi- 
lach ani czułości Isbergi ani wia- 
rołomności Barfyny. 

Wiadomy * ieft koniec tey ĝa- 
wney - potrzeby. Afrykanie -Z 
wściekłą walczyli Zarliwoscia , a 


) 


CEO 


Francuzi z mefwem- wfzyfiko 


li fwych nieprzyiacioł, tak iak 


i 

i 

EA przezwyciężaiącym. Wynifzcza- 
| aa 


ji poZar zyznq nifzczy. i pożera 


rowninę. Abderım fam -legł pod 4% | 
ręką Karola Martela, a Hiftorya i 


jamienia, iż 300,tysięcy Sera- 
pl 


Zwycięzcy opanowawfzy o- 


| 
A 1 
cenow zoftało na placu. | 


bos zwyciężonych, podług zwy- 
czaiu wizyfikich wiekow go zra- 


a 


bowali; lecz Bohater Erancuzki 


| 
przykaz:ł, aby namiotow Abde- 
rama nie tykano, iako też i te. 
ri go wizyfikiego co w fobie zawie- 
raty. Wtym wybiegł z nich mlo- 
dy: Saracen profzący, aby go za- 4 
| prowadzić do . namiotu Karola | 


Jej Martela, czego mu nieodmowio- 
| no, Otrzymawfzy - pierwfzg, 
druga 


3 ( i983 )( 


drugą natychmiaft Czynił prozbey 
aby go przypuścić do audyen- 
cyi Isbergi j-i ta druga niebyla 
mu wzbr.niona fálka, wnet o 
trzecią się doprafzał, aby fem 
fam z młodą zoftał Sazonką. 


Isberga fama zrazu zdawała się 


Z tego Zzedziwiona; lecz przytos 


inni iefzcze bardziey sie zadu- 
j E 


Tym nieznaiomym foma była 


Barfyna- Abderam kazat ią prze- 


niom Francuzów, gdyby zwycięs 


{two na ich sie przekinęło ftrongs 


N 


ytania Zabawne 
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Barfyna pod zaflong tego prze» 
bierania się zamyślała uniknąć 
oczu Karolu Martera nie wąt 
piąc, aby Isberga potrzebnych 
do tego iey nienafiręczała frzod- 


1 


kow; lecz Barfyna sie: omiliła. 
Młoda: Saxonka, lubo oświęceń- 
fza iak przedtym ; {wą pierwfzą 
zachowała proftotę. Zywiey u- 
czułą obolętność tego ktore 

kochala,-ale nie zmieniła (wego 
fpofobu kochani: 


ay to ieft, za- 


wfze ufzczęśliwienie fwego.ko: 


chanka nad [woie włafna prz 


data, Dała tego w tym napotkani 


Ə 
Barfyny iawny dowod, 


znany bydź powinien. Nie, Pa- 


üi, taekla do niey , nie fianę się 


3 y Ą 

IC 19% )( 
Wipol-winng twey: ucieczki, Bo: 
hater kochaiący ciebie ubolewął= 
by nadtym, a przeto chcę mu 
tego ochraniać frafunku. Ah I 


odpowiedziała Barfyna , Taczey 
ochroń mi upokorzenia ftawie= 
nia się przed nim. ! Nie mogę 
uz 1 niepowinnam bydz ‘lego. 
jagnelam na sig związki, ia- 
Związki 


€ 


iiezkolwiek one fa.--- 
twole dene rzecze młoda Saxon- 
wkrócifz w oaza daleko fwie= 
tniey(ze. Umre „ztąd zapewne; 
kaniem Isberga; lecz 
ną, aby. tylko Ka- 


lattel ufzczęśliwionym .ZO- 
tym mimo powtorZo- 
, kazała fzu- 
N eae 


rn 


|= 
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kac Bohatera. Powrocił , fwo: 
ie, ze vfzech firon ubefpieczy- 
wizy 

Sie był 


u viezioney 


zwyciefiwo, Zatrudaiat 


takZe wynaydowaniem 
XieZniczki. la- 
kież iego było zadziwienie wi- 
dząc ią przez Isb-rgé fcbie pre- 
zeniowana, a nadewfzyftko do- 
wiaduiac się iż iedynie z iey wi- 
dział ią powodu! - lakto l zawo. 
łał, czyż nigdy ci się nie (przy- 
krzy podladá sie fama na ofiare 2 
lakaż to dufza, a ia iey nie po- 
znałem! lakze ferce twoie go- 
dne ieft twoich wdziękow ! Sta- 
mnie nad fiebie famą 
przeniofła; a ja byłbym nay- 
nieudzięcznieyfzym ze 


tecznieś 


wizy» 
fikich ludzi, gdybym cię nie prze- 


) (519773 € 

nosił nad to wfzyfiko co tylko 
zoftale na ziemi; lecz miłość 
głośniey iefzcze uiż wdzięczność 
w mym się odzywa fercu. Tak 
ieft , piękna Isbergo ! rzekł daley 
padifzy na kolana , przysięgam ci 
miiość i wierność na wfzelkie 
doświadczenia ! Serce moie nád- 
rodzi nie-{prawiedliwcéci fwoie. 
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Msciy się iego oporu, a z po- 
wolności iego o twoiey nad nim 
fadz władzy. 

Któżby zdołał okryśić zadzi- 
wienie i radość Isbergi Same 
tylko zamiefzanie i zawftydzenie 
Bitfyny wyrownać im się mogą. 
Widziała U nog fwey Rywalki 
owezo w bitwach tak firzfznega 
Boh.tera; ktory przez te ofia: 


Nan 
Ia 3( 198 )( | 
Ñ | "tnie zwycieftwo flawe ‘fwa do || (3 
| i i naywyzfzego pofunal fzczytu. Co | 
| zać się tycze Isbergi, nic oprocz 
M Karola Martela nie widziala, i nie 
| | Kochanek daleko więcey ia zatru- cię 
i dniał iak Bohater, gdyz bardziey | 
miłością niż prożnością była u- te 
jeta. Nie odpowiedziala na mo- wit 
J wy iego, tylko podnofząc go; 
lecz. w weyrzeniach iey itrumien- 
eu łatwy do zrozumienia panował jey 
wyraz, Karol na refzcie fądząc zki 
l Isberge miało mściwą, obrociwízy * Zw 
| | - śię do Barfyny rzekł jey: Juz M: 
y wiecey Pani nie opieram sie zą- nic 
| dzy ktora. mafz uchodzenia ode: zer 
| mnie,  Powaby twoje ‘nic ze- Mfo fwy 
|  {woiey nie „utraciły. fwietności, | | 


ale fzczęściem dla megon ierca, wi 


him utraciły władzę. 
byłó walczyć dla zwy: 
ciężenia, a nic oprocz Isbergi 


nie mogło mi, ta ziednać Zwy- 


Wyniofła  Barfyna z ciężkością 
te połknęła przemowę ; nie bo- 
j e ze fwey nie fpusci- 
ła dumy.  Winfzowała Xiążę- 
ciu Francuzów , iż tak wcześnie 
iey. zapomniał, gdyż inne zwią» 


go ią krępują. 


o 4 


zki daieka od nie 


nic ‘nie namieniac, na 
zerwane; Manuzza legł pod razem 


Z 
fwych wfpolziomkow. 


Na tę nowinę Barfyna cale 7% 


witydzona , zofiała iak wryta» D.@ 
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watpiac iuż o rzeczywiftym sie: 
bie opufzczeniu. Inne pobudki 
żelu może przyłączyły się iefzcze 
do tego Iedna iefzcze do Bo- 
hetera Francuzkiego czynił: pro- 
žbe, »by do Eudesa fu ego oyca 
odeflana była; i ta natychmiaft zos 
fiata u:fzczoną.  Eudés z ne- 
wymowna przyiat ią radością s lecz 
po nielakim czasie znow lą vtra- 
ed.  Ufzedifzy od niego bez u- 


przedrenia go otym, w fmutnym 


się zagrzebła klafztorze. Tam 
mowią, vbolewala nad 
bia Żoną Saracena, a może ije- 
$zcze b»rdziey Ze nie pofzla za 
zwycięzcę S:racenów. 

Co do Isbe:pi nie miała odtąd 
Zadney przyczyny  ubolewania, 
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Ufżczęśliwiała Kochanka fwego; 
a Kochanek ufzczęśliwiał ią: wza« 
iemnie. Slawa częfto oderwała 
go od iey łona; lecz m łość za- 
wfze ga przywiodła nazad. Nie 
przefaiąc bydź Bohaterem, byt 
zawfze czułym małżonkiem. Is- 
berga ze fwey ftrony pozbyła nie- 


co {wey niewiadomosci miłey ; a- 
le eh dofyć oswiecong niezofta- 
ja, aby muiey czule kochała, 


znużony 


siadlizy z konia odpoczął 


pod drzewem.  Żiążę ; trafun- 
kiem fobie famemu ifwym 20- 


fiawiony uwagom , znow potpoli- 
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tym ftaie sie człowiekiem. Zep- 
futy od naypierwfzey {wey mio- 
dości przez pochwały , i nie ufly- 
fzawfzy nigdy innych mow jsk 
© fwoiey wielkości, wfzyfikie 
myśli iego na nią się pociągały, 
a nie na iey przykrości; fam do 


s.ebie mówił: ,,Qh! iakże jeft.m 
>, fzczęśliwy, wfzyfcy mię Mucha. 
» lą, nie trzeba mi tylko rozka- 
y Zac; tlum niewolnikow na mo- 
n, je fkińienia bacznych przybie- 
97 ga natychmizft do mnie i fta- 
3» TA się myśl moię uprzed'ać ; 
yy CZCZĄ -1 powaZaia me wymy- 
n» fly; kto mi się nie podobe, u. 
s pada, a kto się podoba, wzbi- 
» la się w gorę; iefiam boży: 
9) fzczem na ziemi: Jakże ieftem 
p fzczęśllwym ! Takie były ie. 
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go ohydae nad. nieograniczoną 


wiadza uwagi; gdy poważny fla: 
rzec przechodząc przez knieig za- 
trzymał się dia wpatrywania na 
Maieftat Krolewfki. Odważyć sie 
na twarz Monarch 

o iet wyftępkiem głos 
koż Agar chciałby był 
kazać tego zuchwałego arefzto- 
wać widza. Starzec czytając 
myśl iego, rzekł mu: Chciałbyś 


mnie kazać arefztować , lecz nie 


o 


yle ile drudzy hea, 
iniejieftes iakeś dopiero prze 
chwilą myślał nayfzczęśliwizym 
z ludzi. Agar zapłonąwfzy sie 
ze wftydu i gniewu, rzekł mu: 
Ktoż ci myśl moię, objawił? 


Starzec bez ce 


remonii usiadł 'przy 


nim i wyciagnawf fzy z kieszenł 
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{woiey banią sklanng, w ten do 


niego mowił fpofob. „, Naytaie- 


8 
mnieyfze zgadywam my > f 


ge nawet przenikać pr2yfzlosc, 
wyfawić fobie przefzłość i fą- 
dzić oteraznieyfzości za pomo- 
Ca, tego likworu ; a dla dowie- 
dzeni ia ci iz to co mowię ifto- 


tna eft prawe dą , iże falfzu w 


ciebie nie w mawlam, przypo- 
ii tuy E 7.471 4 

mine ci ieden z twych czypow y 

"opowiem ci terazmieyizosc í 


ZZ U 
wywroze prz 
wyrok śmierci ie jednego z 


ych 
Wodzow nie, rostrząlnąwizy 
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„fprawo wania się iego, i tak 


7 % > ciłeś go nienawiści dwor- | 
a ‚ teraz wierzyfz iz ieftem IN 
„ bogiem, aza trzy minuty czym- | 1 
| yy sis wiecey bedziefs iak iefteś ; i 
,, napiy się natychmiąft tego li- | 
„.kworu,. a posiadać © będziefz 
,, umieiętnóść moię. ,, Agar z 


cheiwoscia  uchwycił o 


)C 208 )t 


przychodzą mu otworzyć pytas 
jac się co chee. £ Odpowiada ; 
Że iefi Królein Agarem i Ze o- 
fobliwfzym: trafem w te firony 
przenofzony , chee im uczynić 
honor i u nich miefzkać.  Czło- 
wiek udaiący się za Króla a 
licho odziany niechybnie ucho: 
dzi za głupca ; iakoż odzwier- 
ny zamkowy fpoyrzawfzy na u- 
bior Agara nie mogł się wftrzy- 
mać od poczytania go za takie- 
go.  Zrozumu obrany ieftes do- 
bry człowiecze , rzekł mu ; przez 
politowanie nad ‘ahem twoim, 
pozwolemy ci się przelpad w ftay- 
ni. . Agar na tę mowę gniewem 
roziufzony fto- razy zawołał: 
niech go are/ztuig ; lecz na koniec 
widząc , iż z niego się śmieją. 1 
e 
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ze sig ftal igrzyfkiem tłumu nia: 


wolnikow , pytał sie, ieżeliby nie 
było w poblifkości infze iakie 
miefzkanie; odpowiedziano mu, 


N» 


e o dwie mile znaydzie flare o- 
baliny , i w tym  zatrzaśnięto 
drzwiami.  TakaZ fmutna prze- 
miana dla Króla , przefpać się 
na flomie lub na gołey ziemi pod 
niebem ! Do prawdy naywiękfza 
to zelżywość. 

Z tym wfzyftkim nie było frzo« 
ku do wybieranias przez dumę 
wolał raczey iefzcze dwie mile 
uiść i praefpac sie w ftarych oba. 
linach wyftawiony niepogodzie, 
niż fpać na flomie a do tego ie- 
fzcze w ftayni. Nie wiem ie: 
żeli dobrze rozumował, ale wiem 
Czytania Zabawne Q 


> 


f 


; przez czas nieiaki. 
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ze rozumował iak wfzyfcy kto. 
tZy napufzeni fa dumą, a zatym 
ze w zdaniu fwoim ofzukać się 
‘musiat ; iakoż tak się ftalo. 
Znużony ,* zmokły od defzczu 
przybył do wfpomnionych obalin, 
ktore mu nayokropnieyfzy wy- 
ftawiły przybytek. Dopiero tego 
żałował, co mu się wprzod po- 
gardy igodnym «zdawało ; naza- 
iutrz ieść mu się chciało, ale, 
niemiał za co fobie co kupić, u- 
czuł iż włedza iego znikła, j 
Ze mu nie nie: dądzą ieżeli wprzod 
fobie nie zarobi. Szukał za. 
tym roboty i po nieiakim czafie 
znalazł iakie dlo siebie zatrudnie- 
nie, wypościwfzy się wprzod 
Widząc że im 
"ev prącuie tym wiecey za: 


X 


fabia i lepiey 


un 


ie ma, z gorliwós 


ścią iat sie do pracy iztąd cokol: N 


groíza, 


Agar będąc Krolem widział iź 


wiek 


|. 'hiezmierne co rocznie dochodziły 
| go fkarby, ale nie zaftanewial 


sie nigdy nad fpofobem, iakim Mu 


50 ich przyfpofabiano. Agar będąc 
10: pofpolitym człowiekiem, aż nazbyt 


nadtym się zaftanawi al ledwig 


co tylko małą nazbierał {umke ; 


U- gdy na rozkaz {amor władcy , dzie- 

! | Siatey ż niey przyfzli domagać 

od d a - LOMAS 

© | Sie od niego części; niechciał | 
© | iey dadź, pogrożońo mu wie- i 
ta . . . A 

e | Zieniem; prawo naymocnieyfzegö 


© | deft zawfze naylepfaym prawem ; 
e | trzeba było ufiąpić; nie zadługo 
| potym przyfzli znow ' drugie ty- 
łe wybierać dlą  Detwifza ; po È 
O a { 


a 


en 


IC an JC 


dlugich fporach i tę część trzeba 
było odliczyć ; toż famo dla Ba. 
fzy , na refzcie zakończyło się 
na tym, iż trzech Spahow unie- 
go włożyli w gofpodę , ktorzy w 
krotce do refzty pozbawili go ge 

O Mą- 
homecie ! zawołał, ftań się oe 


wocu iego ofzczędności. 


brońcą moim i uzbraiay cierpli- 
wość moię. W chwilach zaś 
nie tak pobożnych a bardziey 
Tozgniewzny  przeklinał farca 
iiego czarodziey fką fztukę , kto. 
ra z potężnego Monarchy zrobi- 
ła go nayniefzczęśliwfzym chło: 
pem. 

Spahowie poiechali i zoftawili 
go wolnym ; rozumiat iz się iuż 
wíz y ftkiego pozbył, gdy. partya 
Grekow z (zabla w ręku wpadia 
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do niego pytaiąc sie, czyli ieft 
fchyzmatykiem lub mahometa- 
ninem ?Z otwartością odpo- 
wiedział im, iz ieft mahometa- 
ninem : Grecy łupili go, okładałi 
razami, potamali mu: pług i zo- 
ftawili go oplakuiącym niefzczę< 
ścia fwoie. Kupa ‘Janiczarow 
uganiaiących się za Grekami 
w chodzi do niego i pyta się z wście- 
kłością , czyli ieft fchyzmatykiem 
lub mahometaninem 2° Nedzny 
Agar zatrwóżony tą drugą wi- 
zytą ze drzeniem odpowiáda, Ze 
jeft fchyzmatykiem. 

Synowie Mahometa świętą u- 
niesieni gorliwością , zapalaią cha- 
tę iego, a potym chcą go bi- 
furmanić ; lecz doftrzegifzy, iz 
musial kiedyś bydź Turkiem, za 
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jego karzą go odfiepfiwo i da wie 
zienia włoką. © Nadaremnie przy» 
sięgał iz jeft prawowiernym ; o- 


fzuftem go mianowano, tysiąc mu 
wyrządzając obelg i gwałtow ; 2 
zato iż się wymawial, do nay- 
ciemnieyfzego wtrgcono go wie- 
zienia, zapewniaiac iz nie zadlu- 
go na pal wbitym zoftanie. 
Niefzczęfny Agar ubolewat nad 
fwa opłakaną  dolą; obciążony 
kaydanami a iednak niewinny, 0- 
bawiał się i oraz z niecierpliw 
erci, a 


ścią oczekiwał 
fzczęście pozbawia dufzę byftro- 
ści dowcipu, ktora: iey nadaie 
wefołość ; lecz obdarza ią rozfąd- 
kiem gruntownym i głębokie 
{prawuie pwagi; flowem z czło- 
id DOY 
więką nayrozpufinieyfzego 1 nays 


| 
i 
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o robi filozofa 
i czyni go na >refzte dni iego 
cnotliwym ; wfzakże i młody nafz 
ciu. fwoim za- 

Wyftawił fo- 
bie w_duchu wizyfikie tak roz- 


Krol w niefzczę 


czał rozumowac. 


maite zdarzone mu przygody i 


ten fobie z nich wyciągnął wnio- 
fek: Ze będąc Krolem wiele mu- 
siał upowazniac bezprawiow ; 
gdyż dofirzegt, iż wizyfikie ¡ego 
dolegliwości z upoważnionych po. 
Po tych 


chodziły bezprawiow. 


pierwfzych uwagach zapuścił się 
w inne daleko iefzcze zawilize. 

Nigdy , mowił. fam, w fobie, 
nie była wola moia, czynić co 
zlego; a ‚iednakowoZ czyniłem ; 
albowiem nie miałem nic właści- 


wego, a każdego miesiąca doftac: 
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wiano mi niezmiernych boga&w, 


w naglących zaś potrzebach nad 
moie włafne miałem Zadze; zkąd 
to wfzyftko pachodzito 2 Nie- 
fietyż ! to niemoglo bydz tylko od 
ludu wydarte , i niechybnie, aby 
jego łupić majątek tak się z nim, 
iak teraz ze mna obchodzono. 

Po tych rozważaniach tysią- 
czne inne naftąpiły. 

Wtym wracaiac się do fwego 
pierwfzego wyobrażenia mowił 
fobie: miałem Wezyrow , częfto- 
kroć dzwignalem ich z ftanu nike 
kczemności, w ktorym nieznaio- 
mi sie czołgali; z ubogich ing- 
dznych wnet fiawali się możne- 
mi; a iezeli boga&wa ich nie 
rownaly się moim, to raczey dla 
boiąźni urażenia mnie przez to; 
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niż niefpofobności dokazania te- 
go: lecz niemogli w takie opły- 
wać doftatki, iak łupiąc i wyi- 
krzaiąc poddanych moich, a za- 
tym Wezyrowie byli tyląż nas 
rzędziami , ktorychem używał 
bez moiey wiadomości do powie- 
kfzenia niefzczęścia i nędzy me- 
go ludu ; bez tego lud moy byt- 
by fzczęśliwfzym, albowiem nie 
byłby tak bardzo uciemiężony. 

Takie były rozpamiętywania 
niefzczęfnego Agzra, gdy zatrwo- 
Zonym na przefzłość rzucaigc 0» 
kiem, wfpomniał fobie rozmaite 
fwe czyny ; lecz zaftanawiaiąc się 
nad teraznieyfzością , w okro- 
pnym się fpoftrzegi więzieniu» 
z ktorego nie wyidzie tylko aby 
na dal wbitym zoftal: to-wy: 
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obrażenie martwilo go 
lecz widząc narefzcie, 14. zmar- 


nieco , 


twienia lofu iego polepfzad nie 
zdołaią , ofwoił sig powoli z my- 
ślą: iż na pal wbitym ‘bedzie, 


i przefial na ufpokoieniu 


rozumowaniu. 


sie i 


Turcy na „koniec myśląc się 


pozbydź fwezo wieznia, przy~ 
biegli:do więzienia. 
tarafu , 


ciem drzwi 


Za otwar- 


w ktorym 


niefzczęśliwy Agar siedział , bo- 


jaźń i nadzieia opahowawfży fet- 
ce iego, gwałtowne toczyły wal- 


ki. Lecz ftrach się pomnożył, 


gdy wyfzedłfzy z więzienia , zbli- 
Zaigc się do nadbrzeża morfkie- 
go, widział ze ftu na pal wbi- 


tych, i Żerdź iedną dla siebie 


przeznączoną ; ale iakie iego hy» 
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lo zatrwożenie, gdy czytano wy- 
tok śmierci, wyrzucaiąc mu, iż 
jeft (chyzmatykiem? Tu dopie- 
re w głębokie i filozoficzne wdał 
się rozumowania , ktorych ‘nie 
poprzeftał , aż nayżałośnieyfze ie 
przerwały ięki i krzyki, niezno- 
śnemi wytłoczone mekami. 
Król Agar na pal wbity z nie- 
cierpliwością wzywał śmierci, a- 
by męki iego fkrocić raczyła. 
Tuż za nim ftanęła, gdy banda 
dobroczynnych rozboynikow mor- 
fkich nadefzła dla zrabowania 
nadbrzeża morfkiego. . Opatrzy- 
wfzy się w potrzebne żywności, 
iuż na okręt wsiadać mieli , nie 
zważając nawet na pal wbi- 
tych, gdy konaiacy Agąr: zebra- 
wfzy wfzyftkie (we siły na mdle 


a 


$ 
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się zdobył wołanie, ktore od o- 
ftatniego było uflyfzane, Zatrzy- 
mawfzy się, zawołał na drugich, 
i dla ofobliwości , aby mowić 
można, Ze rozboynicy, morlcy 
litościwemi byli , z pala wycią- 
gnawfzy go, za pomocą zict le- 
karfkich przy życiu zachowali 3 
albowiem nadzwyczaynych rze 
czy fwym zwykli dokazywać le- 
karftwem. Agar widząc się z 
tak oczewiftego ofwobodzonym 
niebefpieczeńftwa:, czynił dzięk- 
czynienia Mahometowi i Oma- 
rowi. Lecz na wfpomnienie 
Omara rozboynicy: morfcy nie 
maiąc inney cnoty procz zbytnie- 
go do czci fwoiey: przywiązania, 
wrzucili go w morze, aby fos 
bie ziednąć obrony Nieba, ana: 


C 22.1. YC 
dewfzyfiko blogoflawionego Ale: 
go. 

Agar pływał ile siły mu do- 
zwalaly ; a znużony cale, iuź 
frzodku morza dosiagnąwfzy i 
podoftatkiem gorzkiey wody się 
napiwfzy , balwan przeniofi go 
na haki, zogromney wyrywaiac 
już iuż maiącego go «pożerać 
wieloryba pafzczęki. 

Agar na hakach uwięzły, Żą- 
dney nie widział nadziei ujścia 
śmierci, z zawziętością go Ści- 
gaiącey, gdy fzczęściem dla nie» 
go piafki oderwawfzy się falą u- 
niesione zoftały 3 uchwycił się za 
defkę , ktora trafem fzczęśliwym 
do rąk mu się doftała ; użył iey 
iak mogł naylepiey i nadzwy- 
czaynym fzczęściem , mimo nie? 


è> 
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które uderzenia o fkate, mimo 
siedm lub ogm wytrzymanych na- 
walnoéci. po dziesięciodniowym 
jak nayoftrzeyfzym przepofzcze- 
niu się przypłynał do ziemi tę- 
giey ; ale ta pufta tylko była 
wyfpą. Wfzedtfzy na ląd, ufly- 
{zal głos mowiący mu:.,, O 
fzezefny “Agatze! ciefz się, 
albowiem wielce niefzczesliwym 
iefteś |, : Niewisdzial „coby to 
się znaczyć miało; znalazł cos 
wybitnego w tych flawach, pos 
nieważ ich nie zrozumiał 3 
wfzakże “wtym wielu innym 
wytowtnal. 

Wyspa ta bedac nieplodna, nie 
oprocz niektorych nie rodziła o- 
wócow; te z ftarannością od As 
gara zbierane wraz z łowieniem 


23 76 


tyb, ktorym się codziennie lza- 
trudniał, flużyły mu na pożys 
wienia. Powietrze było zdro- 
we, a ciepło niezmierne ; dwie 
tzeczy , ktore podług zdania wie- 
lu Fizykow-z foba' zgodzić się 
I tak Agar niczego 


nie pötrzebuia ac, a Zadze iego be- 
dac ograniczone} mogł się na- 


wać fzczęśliwym ; daleki od lu- 


> 


dzi a zatym daleki od kłopotu 
i trofkow, iuz wiecey się nie oba- 
wiał utracić koronę, bydź łupio- 
nym, do więzienia wtrąconym , 
na pał wbitym y i w morze wtzu- 
conym ; iuż się nie lękał dziwa- 
&wa zabobonnych , mogąc bydź 
Mahometaninem , a co wiekfza 
fekty Omara i to bez zadn me 

niebefpieczeńftwa ; flowem-_ był 

ta człowiek fzczęśliwy. 


> 
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Pewnego dnia powracaigc z lo. 
wienia ryb, ktore bardzo pomyśl- 
nie mu się udało , napotkał czło- 
wieka frzedniego wieku, na dar- 
ni rozciggnionego. Agar na 
widok człowieka zaląkł się o fwo- 
ie fpokoyność , a namyśliwfzy 
się przez czas nieiaki ; czyli do 
niego zbliżyć się lub unikać go 
ma, bsspieczny obrał frzodek. 
Gdy ta ófoba podnioffzy się za- 
bierała do przemowienia do nie- 
go, pchnął ią w brzuch puina- 
łem. Agar z przyrodzenia był 
czuły i łagodny , a niefzczęścia 
uczyniły go do tego bardzo ludz- 
kim ; izkoż z boleścią widział fą- 
czącą się krew i odfzedł mowiąc 
do: siebie tonem płaczliwym. Dla 
iezego. tak niedowierzaiącym iefiem € 


Agar 
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i i | kietu. Po niektorych zdoby- en 

i Ñ | czach ciż rozboynicy fami za- fobie 

| | brani i na fzub enicę fkazani zo- niec 

ftali. Azar między niemi się iaki 

znalazłfzy te fame poniofl karę, wi 

ale zle go powiefzono. Ceru- io | 
y lik przez czas nieiaki biorąc go j| kto 
za firach, poznał na refzcie z zna 

ukontentowaniem iz to byt czło- wie 

wiek ktorego ¿le  zadufzono. kg. 

Zona Cerulika kazała Agarowi | myś 

opowiadać fobie fwoie awantury ; den, 

l on to z chęcią czyniąc, nadto pon 
fi. wielkie w niey ku fobie wybudził się 
Í politowanie ; lecz nazbyt byt wfpa- prz 

| niałomyślny i wdzięczny , aby nl 
| praw, gościnności nadużyć miał. || » f 
ia Porzucił ten dom i o żebranym | 
i chleb'e zapuścii sie do Konftan. py 


tyropolu. Muzulmani zazwy- sy 


O 


Z 
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czay fą miłosierni; iakoż zebraę 
fobie na tey podroży cokolwiek pie- 
niędzy , ktoremi przez czas nie- 
jaki (woie opędzał potrzeby. Pe- 
wnego dnia przechodząc się oko» 
io meczetu fpoftrzegł człowieka, 
ktorego zaryfy nie były mu nie» 
znaiome ; drugi także z zadzi- 
wieniem i oraz z radością nieia- 
ką nań fpoglądał ; po diugim na- 
myśleniu się co by to był za ie- 
den, a niemogac go fobie pr2y- 
pomnieć , fzedł fwoią drogą , gdy 
się uczuł tkliwie uściśnionym 
przez tego nieznaiomego. ,, Na 
„ Mahometa przysięgam , zawo* 
„ łał, zdaje mi się iż ieftes ten 
cy fam, ktory mi nożem fztych 
¡y zadałeś: niech Niebo na cię 
„ zlewa błogofawieńftwa fwoie 
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ktory mi chciać odebrac życie 
bez powodowania się duchem 
zemfty, nienawiści, i nadziei 
zdobyczy ; albowiem nieuczy- 
niwfzy tego przez żadną złą 
pobudkę , potrzeba aby to 
czynił zagrzany miłością do- 
bra, gdyż w tym innego nie 
widzę {rzodku, a człowiek ko- 
chaiący dobro aż do tego fto- 
pnia, nie mylnie wielkim ieft 
człowiekiem. 

Agar poznał przez te ofobli- 


wizą mowe., iż miłość cnoty 
za obrębow pofunięta, może się 
ftać fzkodliwą , przeto lękaiąc się 
antuzyazmu Rufufa , niechciał się 


wymowic, lecz przeciwnie win- 
nym sie bydź ofadzil, przefta- 


jąc na wyznaniu, Ze go dla fwey 


) € 23 )( 
włafney zabił befpieczności 5 Ze 
bywfzy prześladowanym od lu- 
dzi przeto, iż błędliwe ich nje- 
chciał przyiąć zdania, widok tak 
dziwnego ftworzenia obrufzyt go 
j razem trwogą przeniknął; że 
iauf,y się frzodku naybelpie- 
cznieyfzego i naykrotfżego , zabić 
go przedsięwziął. 

Filozof Rufus nie mogł iego 
ganić pobudki , lecz będąc filozo- 
fem a zatym ciekawym, iak fa 
wfzyfcy , oświadczył chęć nieia- 
ką dowiedzenia się rozmaitych 
Agarowi zd:rzonych przypadkow. 
Kto wiele niefzczęść wycierpiał, 
„lubi je drugim opowiadać ; albo- 
wiem w pomiar wynurzania 0« 
nych iftotną czuie ulgę, a poZalo- 
wania i pociefzenia od fuchaczow 
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jak do pewney przyladowal wy. 
py, na ktorey napotkawfzy Ru- 
fufa przebił go; iak wsiadłfzy 
w łodkę* niefzczęśliwie odbił od 
lądu , i od rozboynikow morfkch 
wziętym zoftał ; iak potym od 
uczciwych ludzi zabrany niefpra- 
wiedliwie był powiefzonym ; iak 
uczciwy cerulik wziąwfzy go 
zrazu za frach , wykurował;'iak 
żona tego cerulika zbytnią ku 
niemu uniofła się litością; iak 
ufzedł iey pożądliwości ; narefz- 
Cie, iak ożebranym chlebiedo Kon. 
ftantynopola się zapuścił. 

Te opowiadanie krasił bardzo 
pożytecznemi i filozoficznemi u- 
wagami: te ziednały mu fzacu» 
nek i podziwienie Rufufa , ktory 
lubo mędrzec, był bogatym 


i lubił rozkofzy i dobre wino ; i 
meta. Takim byl ow Rufas , 
ktory z Agarem éciflg- zawarl 
pizyiazi; tenże fam czynił Kro- 
la wielkim filozofem i nauczył 


ktore piiał mimo zakazu Maho- | 


go poznać lerce ludzkie. 
Mahometanin ile człowiek pare 
tykularny _ bardzo jeft fzczęśli- 
wym, ząś ile dworzanin nader 
niefzczęśliwym. Partykularny 
używa fwobody więkfzey , TOZ- 
ciagleyfzey, i prawdziwfzey , niź 
niegdyś dawni używali Rzymia- 
nie. Podobny od owego ktory 
nazbyt oddalony od floñca, Rabo 
tylko iego czuie promienia; ie- 
želi dobroczynności z ciepła fo- 
e- 


necznego pochodzące az do nie 
go niedochodzą, nie jeft też na: 


m | 
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| świadczonego w nim okazały wo- wise 
| dza. Ten zacny i cnotliwy niryg 
człowiek widział z zmartwieniem roztt: 


iak pierwfze urzędy, i dofłoień- 


ftwa w Pańftwie fprawowaniem | 


nikczemnych ftworzeń, iako to || Dwo 
Rzezańcow , Niewolnikow , i Re- || wała 
negatow były znieważone ; wi- UNE 
dział z boleścią, iak tlum niewiaft =] byci: 
ftworzonych raczey, avy w gle- | nego 
bi faraiu zapomniane były, niż | we 
aby całemu -Panftwu nadały pra- | „gg! 
wa, ztzednie fwym powoduiąc | 3 
panem , famowladnie pierwfzemi (zko 
zarzadal doftoieńftwy. U 
Takém był przyiaciel , ktore- 
go fobie Agar obrał ; wnet przez Pi m 
niego w interefsach politycznych BE. 
zoftawfzy oświeconym, obydwa ISS 


wraz z Rufufem nikczemną za- 


JE BIETE 


wise Dworzanow, ich zat 


biegi 1 
intrygi pogodnym i ftoicznym 
roztrząfali okiem; iednakowoz 
nie mogli bez obrufzenia się wi- 
dzieć, że Życie ludzkie tymże 
Dworfkim tak małym się zda- 
wało rzeczą ; i do prawdy nie 
wzdrygali się bynaymniey dla na- 
bycia pieniędzy lub iakiego mar- 
nego tytułu, poddadź się w nie- 
flawe na refztę dni fwoich, gu- 
biąc i zatracaiac czeftokroc czło- 
wieka ktory im do tego był prze 
fzkodą. 

Udufzenie Wezyra , wygnanie 
Bafzy , wyłupienie oczu mężne- 
mu generałowi, naymnieyfze fą 
rzeczy , ktore ambitni układają 
niewolnicy ; widzieć częftokroć , 
na hańbę Monarchow x fchodnich , 


ntentowanie ffy- 


ludzkim 


wieka , co przez nieizczgscla 


owey ftałości umy flu, ktos 


udzielić nie zdo* 
Miły w posiedze- 
platał pożytec przy- 


¡WHY y 


i poświęcenia mu Życia i fpokoy- 


ności (wego fąsiadą , ftaie się la- 


dziom pochopem. Ci, rzek 


ktorzy zarzynali ludzi na ofiarę 
kawałom drzewa lub kamieni, 


więkfzey nie popełniali z 


i wilk Zeraiacy- owcę , nie 


ieft bardziey krwi pra 


ow gatunek ludzi zav 
iufzonych ; 
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tym nie zwiodłem cie. ,, - Po 


flowach zniknął, a Agar 


powrociwfzy na tron, z zadumie- 
niem fwoich poddanych a umar- 
twieniem Dworfkich przez fwoie 
madre pofepki, chwälebnie pa- 
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ktore fłyfzą, ftaia się dla ni ty- 
laż dowod*mi zacności; i godne 
~ Ə -hid 


nawet przebaczenia ; iežli kiedy 
troche nazbyt fa dowlerzajacemi, 
Lecz co im się wybacza, nie 
można przepuścić męfzczyznom, 
j nic niemafz nieznośn eyfzego 
jak widzieć niektorych tak N 
tych fobą famemi, iz w 
niemalz ferca , ktoreb by 


ich przymiotom oprzeć się zdo- 
Jet to fzmiefzne uprze- 
7 eat rtnro y 4 1 
dzenie, ktorego częfiokroć dro- 
go przypłacaią , jak naftepuiaca 
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nam okaze przyg 


dass alr - 
Pewny mlody ic, kta- 
obcych 
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zoítz 


dworfkich , 
ktore czyniąc fobie uciechy z ie- 
e. 3 go prożności, bynaymniey się O 
iż miały zawfze 


redziu do towarzy~ 


J 
enia fobie we wfzyfikich roz- 
kach Był okazały w ka- 
zeczy ; wfzyftko , naypo- 


jeyfze nawet kleynoty ie- 


go „nader wielkiey były ceny. 
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so wieku, doftoy- 


m In Ave 


LIG cyc 


ięcey Mma- i 


wy 


ani od» 


y 


c 


rza 


Iz 


powie 


tory 


k+ 


ch byt pifany. 


Za 


Wyre 


mu godzine 


na wieczor 


bem naytkliwfzym dzi 
nieznalomey 


wielką łafkę , EN 


ga tz AS każ za PY fobie dadź fuknie, 
przybrał się iak nayok 


jechał w firoiu do tychże 


wierzył był pierwizy bi'et, gdzie 


miał ukonteatowanie ff; fzeć fobie 
mowiacych , iż łatwo znać po 


nim człowieka w miłości fzczę: 


śliwego.  Wyznał im fchadzkę ; 


niechcąc jednak wymienic iey 
miey 


57 ) 


mieyfce , i nieomiefzkał w naznse 


czoney  ftawić się godzinie. | 

: - > { 
Lecz nie zaftal Zadney niew1a- 
fty dofyć okazałego peto aby 


się o iey zabiegał lafkg; a dô- 


fyé dlugo naczekawfzy się, (pó. 
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ftrzegt Jokaia 


wézas nad fzli pfzefzkac dzaig iey 


Bec mać flowa.* Os 
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¿wiadezala mu oraz iak wielce 
przezto ieft zmartwiona, Z ZA- if 
pewnieniem , iz nazaiutrz wiecey 


powie, 


mu uftnie 


czaiu pre 
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znó ną czekaniu na nią 


Mint va bia na ów czes Wlae 
She przy ı Tze sie zvaydcwał, ktos 
) 
. A 
Ty z wiel in, izemreniem niektce 
rsch przeg w 0 
A t 5 
i 4 
a udei SIE T 2 
CZOT RM AT! MAMA à £ 7 
czone 7 lecz . mino o polpięs £ 
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zedzony był od Damy, y 
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yftwie jedney tylko dwoe 
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ih sie, nimby o iego dyfkrecyi i o 
prawdziwych ferca fentymentach 
UNI była zapewniona. I tk przy- 
| mufzony był poprzeftać na dzi- 
wieniu się iey kfztałtney kibici - 
włoiom plowym i naypowabniey- 
fzym oczom. 

Dama mocno się chlubiła z 
trudności, ktorą miała w ukry- 
waniu się przed fwemi ludzmi 5 
aby namieyfceumowione w fiskrze 
przyiechaé mogła ; a zapewnie- 

ia ptzyiaźni rownie taiemney iak 
tkliwey , ktore wzaiemnie fobie 


czynili, zakończyły się przez 


galanteryą , ktora niezmiernie 
| | Mərgrabiego zadziwiła. Miał 
\ | rękawiczki z franzlami, ktorych 
J | kolory przedziwnie były dobra- 
ne. Dama wzięła z nich jedną 


garnituru 


N 


takich kolorow , kto- 


ry na znak miłości ku niemu noe 


Wfzelkich użył (po: 
fobow dla otrzymania, zby go 
tym uczcila zleceniem, mnis- 
maiąc się obligowanym bydź do 
ła chcąc w czymkolwiek mu 
bydź podobną; lecz daremne by- 
ły proźby jego i nalegania. Da- 
ma uwzięła się koniecznie za- 
trzymać lego rekawiczke, a zdią- 
wfzy potym jedne z fwoich, 
rzekła mu; Że chce mu dadź za- 
datek przyiaźni. Margrabia na- 
wpoł zachwycony na widok ręki 
przedziwney p'ękności ; a tufząc 
Ze zadatkiem przyiazni, o ktorym 
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ah gal 2 EE] > = | y 
Ua oftrożności, na- ktorey iey ‘ sie | Y 
ai miec potrzeba bylo, obiecala sie | H 
5 r. N 

| na ten wfzyfiek czas to na uczty , | In. 
= fai to na gry, to na infze rozry- | da 


ei | wki, ktore jey nie pozwalały A -do 


i foba ‘rozrzadzac, Podał iey rẹ- | 4 
ke dla odprowadzenia aż do fia- Te 


kry o fto krokow od tego miey- 3l 


ca na nią czekaigcey. _ Zezwo- c! 
liła na to, lecz z tak wyraźnym cl 
1 1 ) y 1 

przykazem , aby za nia nie fzedt, a 


jezliby niechcial na zawize ią 


| utracić, j2 nie mogł sie na to "SE 
1 
| odważyć. | 2 


Te trzy dni bez widzenia fwo- 
jey piekney nieZnaiomey - prze- i T 
pedzone, ftaly sig dla Margrabie- "SA 
go wiekiem, Odebrał iednak | 
od niey bilet, ktory powie- | | 
kfzaiac miłość iego, podwo: | 
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oraz niecierpliwość oświadcze= 
nia iey {wey namiętności zapa- 
łu.  Ztym wfzyfikim nie mogł 
Żadną miarą wftrzymać się od 
dogodzenia prożności fwoiey, Wy- 
Rawiaiąc przed oczy Dam z kto» 
remi nayczęściey przebywał , dy- 
ament ktory wisiał na famym koń- 
cu palca. - Miano fobie za uciee 
chę mowić mu, iż to nieomyl- 
nym ieft faworu ktorey piekno- 
ści downdem; a on wymawiał się 
z tego fpofobem daiącym do po- 
znania, iż bynaymniey o to się 
pie gniewa, że temu daia wia- 
rę. A co go iefzcze więcey Za- 
chwycilo, to to, iz Jubiler, 
ktory mu iuz wiele kleynotow 
był doftarczył , ofiarował mu za 
niego fto piędziesiąt Luifow ; chcąc 
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wiała. Albowiem maz iey, 
mowiła , był to człowiek ktory z 
o niey ztąd powziawfzy mniema. 
nie, wielkiegoby narobił 
gdyby się ważyła nosić nafzyinik, 
jak Margrebia życzył. | 

ko na wfzyftko jeft fpofi 

i na uprzatnienie tey 
wynalazł sie fkuteczny frzodek. 
Margrabia doradził -iey Wynalesé 
iedne z owych kobiet, ktorym 
takowe kleynoty sie powierzaja 
końcem roznofzenia ich na prze- 
daż ; ta miała pod czas famego 
obiadu przynieść go do niey j 


nie drogo zaceniac nakłonić me- 


€ 


Ża do zezwolenia na kupno one- 


go Bynaymniey nie I 
žeby ta fztuka nie miała się u- 


dadź ; jakoż Dama obiecawfzy ze 
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fwoiey  ftrony wizelkich użyć | 


r | 
fpoobow dla ukontentowannia 
Margrabiego, przyfzla na trze- 


cią umowiona fchadzke, nafzyi- 
nikiem ozdob oną. 


Margtubia. zawfze gorąco na- 


a 


leg! o widzenie iey twarzy , 
] 


lecz to byt fawor, ktory przez 


zwłokę milízym uczynić mu 
c 


hciala; a Ze mu zawfze oświad- 


chęć zawierania z 
nim  nayściśleyfzey i nayftate- 


mo 


cznieyfzey przyiaZii, nie mogł 


się zali¢ oto, Ze zupełnie się 


oi-go zapewnic chciała baczno. 
ści. .Oböie Kochankowie przy 
rozftaniu sig nayzywfze fobie 
czynili oświadczenia , odkładaiąc 
refztę tego.co fobie kelzcze mo- 


wić mieli, nazaiutrz, iezeliby 


mn 


DC so 3. 


rzekła Dama; Margrabia 


przyiść mogł na fchadzke 
i 


bardzo powatpiewatä, I 
Itrzeżoną ; Ze 
ktorym Damomna 


jedney „nader kofzt 


na iz u- 


ze 


niewypos 


kazal 
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ła była, ( albowiem nie trzeba tyl- 
ko się kochać , aby ftać się wier- 
fzopifem ) Dama będąc wefo- 
łego humoru, rzekła mu Zarto- 
bliwie, iż wfzyftkich Muz wzywać 


będzie aby rowną mu płacić mo- 


neta ; a Ze poezya mocne i wol- 
ne upoważnia wyrazy, będzie 
miał przyczynę ciefzenia się z 
tego co w kamiennych znaydzie 
xiążkach. Margrabia chcąc ko- 
rzyftać z jey welolego humoru, 
po. tysiąckrotnie powtorzonych 
miłości i wierności zapewnieniach 
zaklinał ią tak mocno, aby go 
dłużey nie pozbawiła ukontento: 
wania widzenia iedyney ofoby , 
dla ktorey mu Życie wile, iz 
na refzcie przyrzekła mu bydź na 
ząiutrz około iedenafiey godzinie 
bez 
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brał za wiek , prosił iey aby iego 
wzięła zegarek , ktory oprocz 
dyamentow , ktoremi kopertą ze 
wfzech ftron była ofadzana , fam 
przez się nader znaczney był 
wartości. I tak iuż o nic więcey 
nie fzło, tylko aby rozrządzić 
fprawowanie się Margrabiego , 
ktory krotki iey miał uczynić 
komplement chcąc do niey prze- 
mowić, i odprowadzić igdo karety, 
aby nie dadź do porozumienia 
iey ludziom , iż iaka między 
niemi ftała się umowa. Tẹ fa- 
mę przezorność zaleciła mu w 
wizytach, ktore iey łatwo będzie 
przyiąć , gdyż iey dom dla wizy- 
fikich znakomitych ofob ieft otwar- 
ty. Przez toprzynaymniey , mo» 
wiła, ukontentowanie mieć będę 
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ha fam bez natażenia Sig» Mar- 
> grabia zapewnił ią ; iż nigdy nie 
Y | Bedzie miała ptzyczyny Zalenia 

e sie ña tiiedoftätek iego dyfkrecyiy 

r à ścifkaiąć ręce ley w fwoich i 

M tysiąckrotnie caluigc ; naytkliw- 

+ fze i haynamiętnieyfze jey pra- 

Ys wit rzéczy. Odpowiedziala na 

ka | hie fpofobem batdzo uprzeymym y 

y | a fciagnąwfzy dyament Margta- 

Be a] biemu z palca; na ktotym nie ná 

7 | twoim bydź iey się zdawał miey- 

e feu, chciała mu go na drugi włos 

Y" | żyć, lecz obrączka była za ciafna $ | 
uż tarlfzy go nie co «by lepiey éwies 

10 cit, włożyła mu go na ten {arth 


palec z ktorego 59 była ściągnęś 
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ła. Rozftali się isk tylko moe 
gli naypoźniey , a co raz z moe 
cnieyfzym nigdy nie przeftania 
się kochać przedsięwzięciem. 
Margrabia prawie zachwycony 


Z tadosci poznania narefzcie fwo- 


iey ulubioney nieznaiomey , prze- 


więkfzą część nocy w 
y o fzczęścią f{woint, a 
gdy umowiona nadefzla godzina, 
kazał się na wymienione miey. 
fce w nader okazałym zawie 
ubiorze., ktory wfzyftkich P 
kności nań ścignął weyrzenia ; 
ale Zıdney między niemi nie fpo- 
firzegt, ktoraby nie co podobień- 
ftwa miała do tey ktorą fzukał. 
Juz nie daleko południa było, i 
luz zaczął powątpiewać , aby mu 


dotrzymała flowa , gdy widział 


) C 


wchodzac imę -od koniufzego 


prowadzoną, za ktorą czterech 


fzło aiów. Ta miała kibić 


naiomey , i garnitur z 


tychże kolorow ,; co mu nofić przy- 
rzekła. Niepodobna wyrażyć 
jaką, na ow czes przejęty zoftał 


5 En sharw beta My 
radością. . Liberya- była mu zna- 


seeker : atr d z al 
go ley sie przypatizyc twarzy, 


aby, wiedziec, iz to byla bardzo 


piękna ofoba, wielką na pięknym 
świecie czyniąca paradę. Nifki 
l 


iey uczynił ukłon, na ktory mu 
bardzo grzecznie odpowiedziała ; 
agdy się zabierała do wyjścia, z u- 
śmiechaiącą do niey przy ftąpił mi- 


na, lecz ona poważną się przy- 


2 


odziawfzy poftawą , furowym nań 
tzuciła okiem.  Rozumial z ra- 
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zu iż umyślnie to czyni bądź dia 
doświadczenia go , bądź przez 
wzgląd na fwoich ludzi; lecz po- 
fzepnawfey iey do ucha cokol- 
wiek tyczącego śię ich miłofiek, 


tak przykrą odebrał odpowiedź , 
iż zważywfzy , Ze na niektorych 
kolorach w garniturze zbywalo , 
j że Dama nie miała nafzyiniką 
perłowego , ktorym się dotąd za* 
wfze ozdzbiała , przekonanym zo- 
flat ofwoiey omylce , i uftąpił ną 
fironę nie śmieiąc jey podadź rę- 
kę. 

Ten przypadek wielkiego na- 
bawił go zmartwienia , ale fpa- 
dziewał się , że wieczorna ie ukoi 
fchadzka, nie wątpiąc bynaymniey, 
iz gdyby niezbędny iaki interes 
przefzkodzil Damie znaleść się 
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na zwyczaynym mieyfcu, przy- 
fzle*mu przecie bilet; lecz nada- 
remnie do famey nocy czekawfzy 
w niewypowiedzianey . powrocił 
rozpaczy. Nazajutrz z rana 
więcey dwoch godzin przepędził 
iefzcze na mieyfcu ktore mu Da- 
ma była wymieniła , ale i tą ra- 
Kilku 
przyiacioł ktorych napotkał z tam- 
tad wychodząc , wzięło go z loba 
Zataił 
nek , prawiąc zwyczaynym fobie 
fpofobćm niektore krotofilne po» 


zą nie był fzczęśliwfzym. 


na obiad, {woy  frafu- 


wieści; a galanterya dyamentu 
ktory na końcu palca nosił, da. 
wfzy innym pochop do mowie- 
nia, ieden z Kawalerów przypa- 
trzywfzy mu się, rzekł: iż pojąć 
nie moze, dla czego człowiek we 
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runkow nico ftracie, ktorey fztu- 
czna prawdziwego dyamentu na- 
bawila go poneta, wysłedzić nie 
mogł Itak przepadły perły , 
zegarek i kamienne Xlazki: a co 
go iefzcze więcey obchodziło ‚fo 
luifow zakładu zapłacić musiał. 
Takowe zdarzenia iakożkolwiek 
fa trapiące, fluza iednak za nau- 
kę, wftrzymuiac od powtornego 
głupftwa popełnienia ; przynay- 
mniey tak fądzić należy, iZ, ie- 
Żeli przykłady nie fą dofyć mo. 
cne fame przez się, do cofania od 
przepaści, tych ktorzy puściwfzy 
wodze chuciom fwoim, ku niey 
daza; włafne doświadczenie, w pe- 
wnych życia przygodach a nade. 
wfzyftko w podobnych tey ktorą 
opowiedzieliśmy, nabyte, powine 


noby wielu ludziom 2 błędnego 


ich rozumu zdiac zaflone, a ofo- 


bliwie cwym zapamieteiym aby 
nie mowić głupcom; ktorym nay- 
mnieyfze iakiey Damy przymi.e- 


nie głowę zawraca. 


Wdowa 

miała nie daleko Pa- 
maiętnosc $ 

ść miesięcy 


iękfzym iey by- 
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a że nikomu nie była zatrudnie: 
niem; owfzem każdy u niey ta: 
kiey iak usiebie używał (wobody ; 
dom iey zawfze pelen był gos 
ści. 

Między liczną kompanią u Pas 
ni, Florfak znayduiącą sig, była 
Pani Mirande ; iey cotka i Hras 
bia dOrvigny , rozpuftnik pierś 
wfzego rzędu, nie znaiący ani 
zafad honoru ; ani wzgledow plci 
zefifkiey winnych , nazywaiac 
zwodzenie tryumfem ; człowiek 
tym niebefpiecznieylzy, iż pras 
wdziwym był Proteufzem , prze- 
bieraiącym sie we wfzyftkie pos 
zory uczciwości. 

Panna Mirande była we dwu- 
dzieftym roku wieku fwego; pos 
ftawa iey była zwodnicza , luba 


ścią 
tande 
nocy 


80 p 
wiece 
Miot 


fam 
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inówić niemożna, aby miała bydz 
piękną. Hrabia zakochał się w | 
niey; i odważył fwoie ley o- 
Świadczyć milość , zważywizy iż 
bardzo byłą tkliwą. W famey 
*tzeczy czytanie romanfow zmię- 
kczyło - ferce Panny Mirande, 
wzrufzaliąc w nim namiętności 
zarod. Sentyment a Hrabiego bar- 
dzo dobrze pizyiste zoftały, a 
miłość zupelnie odtąd tey młodey 
ofoby zaięłą ferce. 

Bardziey miłością iak parno- 
Ścią lata trawiona, Panna Mi- 
rande fypiała mało, przepędzaiąc 
nocy w zamyśleniu sie, Pewne- 
go poranku po bezfenney nocy 
więcey niż kiedy namiętnością 
miotana, zefała do ogrodu, chcąc 
tam myślom {woim wolne pu- 
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przyisc do siebie mogla; lecz Hra- 
bia rzucaiac iey się do nog, po- 
dwoit- iey wzrufzenie ; tkliwe 
iego fpoyrzenia do żywego ią 
przejęły. 
dziey fłódkim napawało się roz- 


Serce iey co raz bar- 


kofzy nektarem tak dalece, iz 
iuż otaczaiacych ia rozeznać nie 
mogła przedmiotow. Ten nie- 
ład zmyflow i dufzę iey “ogarng- 
wfzy , fprawił wniey zamięfzaż 
nie, wizelkiego ia pozbawiaiące 
poznania. Uczucie rozkofzy 1b0- 
leści przywrocilo ia do życia. ¿0- 
twieraigc oczy, w ręku tryumfu- 
iącey widziała się miłości. Stan 
w ktorym była , i zapędy Hrabie- 
go dofyć iawnie iey okazały, iż 
był jey zwycieZca ; lecz po uczu« 
ciach dopiero doświadczonych 


Iwe 
bar- 
[02- 
17 
ia 
nie 


> Eze VC 
gniewem sie zapalic , niepodobng 
iey było rzeczą. Hrabia z o- 


czu wyczytał przebaczenie, 


Pierwfze rozkofzy pocifki od 
Panny Mirande doświadczone , ra- 
dofne iey fprawiły zachwycenia , 

torym się calepodiawala. Nie 
wypowiedzianą üczüla flodycz 
gubige się w labiryncie uciechy: 
Hrabia wfzyfikie fey dzielący u- 


niesienia, nowe przez (wole umiz- 
gi, zachwycaigcym Panne Mi- 
tande omamieniom przydawał po- 
waby, gdy wdzięki iey, fpoy= 


rzeniom iego wyftawione, gorą- 


ały całowania. "R: 
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uniesieni, rozdrazniona ich mis 
łość Żadnych zapalom fwym nie 
ftawiałą granic.  Pragnienia ich 


r à i Ay a Ya a + > 
nafycone, zamiaft przebrania ich 


czułości, z więkiz 4 ią ożywialy 
gwältownoseig. 'Więcey dwoch 
godzin byli pofpołu, a im dopie- 
ro kilka minut sie zdawało. 
Gdy iuż dobrze na dzień było, 
przyimufzonemi się bydź widzie” 


li do rozftania sie, umowiwfzy 


gdy każde do fwego wefzlo 


koiu! Patina Mirande uważała 


zonkiem , 
i ftarala się ferca fwego zataić 
wztufzenie. Hrabia zaś przys 
klafkiwał fobie, ze nową znalazł 
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jare , ktora , łudziwfzy ią przez 


lata , porzucić poftanówił: 
Dzień młodey kochance zda« 

o długi; nie śmią: 
podnieść oczy z obąwy napot- 


kania oczu fwego zwyciezcy, i 
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ufianku fpoyrzała na fwoy zega- 


t J D 
tek, i byłaby nawet pofunela fka“ 


ZOWKe , gdy ży 
"JA EEE zyć 


na Mirande pierwfza 
do ogrodu. Hr: 
zaftaiac ią. y, 


yy ( rzekła mu ) flufznie się zda- 
„„ le WMPana zadziwiać, 
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„ Wiedz , ze nie co innego iey ieft 
„ przyczyną, lak gorąca niecier- 
s pliwość moia dowiedzenia się 
yy fentymentow twoich względem 
9, mnie, lubo zawczafu zapatrnię 
„ sie na cię jak na fwego mał. 
żonka; albowiem niebyłbyś za: 
yy pewne naduzy! fi.bości moiey 

y gdyby zamiary twoie nie były 
yy uczciwe , do ciebie teraz nale- 
„ży oswiadeaye mi one. ,, Ta 
przemowa zmięfzała Hrab ego 

nic przez chwile nieodpowiedzia- 
wizy, rzucaiąc sę do nog Pan- 
ny Mirande przysiągł iey, iż ni- 
gdy Bog procz iey rie be» 


dzie mężem.  Jefiem więc nays 


fzczęśliwfza z niewizft , rzekła, 
poruczalac się cale - Hrebiemu, 


ktory nieomiefzkal z pomyślney 


jak dal 


faé cl 


Hi N 


Pannie 


w ma! 
dla zw 


a nieiz 


> ( 
jak dnia poprzedzaiącego , korzy= 
ftać chwili. 

Hrabia codziennie przyrzekał 
Pannie Mirande ftarać się o nią 
w małżenftwo; lecz tysiac złyc 
dla zwłoczenia udawał przyczyn, 
a niefzczęfna , zaślepiona namie- 
tnością brala ie za fufzne i wy- 
borne. Pod ten czas Pani Mi- 
rande poftrzegaiąc miłość corki 
fwoiey , mimo tarunku , z kto- 
rym ukryw ‚€ ją usiłowała , mnie- 
maiąc niebefpieczeńftwa unikać, 
rozmaite do wyiazdu przymus 
fzaiace ją  zmyśliła interefsa. 
Niefietyż ! nie wiedziała , Ze cios 
był ugodzony» i żadnego iuż nie 
było frzodku Hrabia uciefzyt 
się z takiego rozlaczenia ; żywe 
Paany Mirande nalegania napızy- 
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» Milczenie twoie kochany 
Hrabio L frogich mnie nabawia 
niefpokoyności; obawiam sie 
zeby ci Się iakie nie zdarzyło 
niefzczęście , ale nie śmiem 
wywiadywac się tego; pomię- 
fzanie, ktoreby mię ogarnęło 
mianuiąc cię i flyfząc mowią- 
cych otobie, wydałoby taie- 
mnice. — Ufpokoy mnie; po- 
myśl o wypełnieniu uczynio- 
ney mi obietnicy ; niepodobna 
dłużey odwlęc , zrobileś mnie 
matką, a ftan moy wkrotce od. 
krytym zoftanie. 

Napifawfzy ten lift Panna Mi- 


rande , poflala go przez iednego z 


fiażących metki fwoiey , o ktorego 


dyfkrecyi zupełnie była przeświad- 


czoną. Ten za powrotem fwoim 
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doniofl.iey, iz Hrabiego nie za- 
ftał , i ze dopiero za miesiąc po- 
wrocić ma. » 'Niepodobna wyra- 
zić zmartwienie, ktore ta wiado- 
mość niefzczęfney fprawiła. Sto- 
kroć na dzień fama do siebie ma- 


wiala: ,, Jakto! poiechał nie 
„ Oznaymiwfzy miotym!... 


», Czyliz mię porzuca? ... ANĄ 


», fzczefna! w co się obracifz à 


os 
y, Czemuś sie dała unosić zape- 
„ dom namiętności twoiey ? ... 
Niefietyż ! 
nie fzła za nauką cnoty, kto» 


czemużem raczey 


,; Tą brałam w delecińiiwie mo- 
im? ... Alenie! nie możecię 
porzucić .... Alboż nie przy- 
,„, Siągł ci, iż nazawfze będzie 
twoim 9... Z iaką czulescig 
ipozorem prawdy nie mawiał 


może? „.. Oczekiwaymy! 
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„ czyć te fpofobność, ftaraiąc sie 
3, aby to było iak tylko może 
n bydz nayprędzey ,, 

Panna Mirande przeczytawfzy 
ten bilet, rozpływałą się w ra- 
dość, mniemaiąc , iż z nią umo- 
wić -chciał rozrządzenie wzglę- 
dem uilzezenia się iey.. Zwie- 
rzyta sie fwey. pokoiowey, i 
wipolnie z nią obmyśliła fpofob 
widzenia się z (wym kochankiem , 
ktorego natychmiaft o tym uwia- 
domiła, 

Pod czas gdy. Panna Mirande 
licząc chwile ktotych nie dofta. 
wało do umowionego czafu wi. 
dzenia się zfwym Kochankiem , 
w naywyżfzey opływała radości, 
Hrabia (nfzył fobie głowę , iak. 
by ią naylepiey namowić , do nifz« 
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czenia niefzczęfnego płodu ktoty 


1 


w fwym nosiła żywocie , i iak- 
by odmowę zaślubienia iey fobie 
uczciwym iakimś ubarwić pozo- 


rem. 
W godzinie umowioney Hrabia 
udaie się do Panny Mitande przy- 


bieraiąc się w Bee pełna roz- 
paczy , i wtakiey poftawie fta- 
wia się przed fwą kochanką, w 
niewypowiedzianey oczekuiącą go 
radości. ,, Widzifz przed fobą , 
( rzecze iey ) nayniefzczęśli- 
wizego z ludzi; maiętność moia 
nie iet znaczna, i niepodobną 
eft „rzeczą, abyśmy z fobą 
Si WY, ene byli zwią- 
„ zkiem. „,, Na te flowa Panna 
Mirande zemdlala, ale przyfzedt- 
{zy natychmiaft do siebie i wfzy- 
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nie? czyliz tak iak ia pray. | 


j) Mufzona będzie bez uftanku ża. 
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¿y Ponac się ña fwoie itafodze. 
„ nie? Nie, tzecze Hrabia ; iof 
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siebie a zatym koniecznie póź 
trzeba , aby Hrabia iak naypres 
dzey się oddalił _ W famey rze- 
czy, tylko co odfzedł, gdy ona 
wefzła. Spofirzegla natychmiaft 
wztufzenie zadziwiaigce ig, kto» 
rym iey corka była miotana; a- 
le udano przed nią Ze to by- 
fo fkutkiem gwałtowney z go» 
rączka złączoney. migreny. 
Panna Mirande przez całą noe 
ioka zamrużyć nie mogła. Nie. 
uftannie w rzesifte łzy się roz- 
pływała .opłakuiąc niefzczęście 
fwoie ,, Lecz, rzekła- fama do 
siebie , ,, niewymiawia się tylko 
y fzczupłością (wego; maiatku. 
», To nie może bydź fłofzną przy- 
y Czyną. ' Złączmy sie: i osiądź” 
„ my wprowincyi. Mozna bydź 


mytania Zabawne U 
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s fzczęśllwym choć nie miefzkas 
sy iac w ftolicy; trzeba, abym 
s, się powtornie widziała z Hra- 
y, bim y końcem przelozenia mu 
y» fego,, = iakoż witawfzy te do 
hiego napilala flowa. 

„ Przyidz Hrabio ! tego wieczo- 
y Taio tey famey godzinie co 
4; WCZoray ; jeft to rzecz wielkiey 
s Wagi dla nas oboyga, ,, 

Hrabia Odbieraigc ten bilet ro» 
zumisl, iz Panna Mirande przy. 
fiała na iego przełożenia pragnąc y 
aby iey podał fpofob nie ‘flania się 
matką, ~Z fkwapliwością opa. 
trzywizy się lekarftwem, o nazna. 
czoney godzinie do niey się udał. 

Niefzczęfna siedziała na fofie 
w ciężkiey zanurzona załości, 


gdy Hrabia nadfzedi.  Przytow 
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ińność iego rozerwala ią. „, Wyż 
é 


29 


27 


mawiafz sie, rzecze do niego, 
od związku.małżeńfkiego fzczus 
płością fwego maiatku; mos 
w prawdzie , także nie jef zna” 
czny ; ale mnieyfza oto, zlas 
czmy się i osiądźmy w ptowina 
cyk Tam to dni (pokoyne pros 
wadzić będziemy ; łożąć wizy- 
fikie ftaranności na wychowä# 
nie drogiego fiafzey miłości za 
datku ; kocliziac się wzaiemnie, 
czas fzybko upłynie, a my 
prawdziwey używać będziemy 
fzczęśliwości. ',, Ah!” odpo- 
wiedział Hrabia , mylifz się 
moia Piękna; nie bylibyśmy 
fzczęśliwemi ; wnet iedńo dru- 
giemuby się fprzykrzyło; nie 
gdy nieprzeftalibyśmy czynić 
U 2 
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fobie wyrzuty, i życia wnet» 
by ftało się przykrością ; prze- 
ciwnie. trzymay się rady kto- 
rą ci dałem. Mita i kocha- 
nia godna będąc , znaydziefz 
meza, ktory nsdgrodai niefpra- 
wiedliwosc fortuny. Co do 
mnie higdy się nie ożŻenię.; 
wcale nie ieftem tworzony, 
„abym małżeńfkim był krępo- 
a wany węzłem. „ Panna Mi- 
rande to fyfząc , była jak- fka- 
mieniała przez czas niejaki; 
potym gorzkie wyzionęła wy- 
rzuty ; lecz widząc że i tak ni- 
czego otrzymać nie mogła, zaa 
palona gniewem  fchwyciwfzy 
fzpadę Hrabiego. zatopila ią w 
fercu iego mowiąc: Umrzyi nie- 


cnoto ! odbierz karę za zbrodnią 
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dd twoię; wnet za tobg..... Opus 
zezona od sil, padla bez zmyfłow. 
Pokoiowa na upadnienie Panny 


j | Mirande: przybiegłfzy , na widok 
(34 | takiego widowifka zawołała o po. 
| moc; krzyk iey powtorzony obu- 
pe dzit Pania Mirande w pierwfzym 
faie będącą.  Przelekniona, nie- 
fpokoyna porywa sie. z łożka i 

bieży do pokoiu fwey, corki. 

Co za obraz dla. matki! -Hrabia 

tarzaiacy sie. we krwi fwoiey > 
| iey corka nawpoł umarła , kto- 

tą ‚trzezwiono; lecz uzbraiaiąc 
| się męfiwem , oboja ratować u- 
siłuie, i każe Hrabiego zanieść 
do cerulika : pp ktorego pofłała ; 
nie był iefzcze zupełnie umarł, 
lecz nie pozoftalo. mu, iuz tylko 
Kilka godzin do Życia. 
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Panna Mirande po dlugim trze- 


gwieniu. przyfzła narefzcie do 


siebie; matka iey mie okazuiac 
namnieyfzego gniewu, ale wiele 
łagodności domagała się po niey 
obiaśnienia zdarzonego przypad- 
ku. Albowiem pokoiowa nic 
jey powiedzieć nie umiała. Do- 
wiedziawfzy się o całey rzeczy , 
obawiaiąc się ścigania fprawie- 
dliwości , pobiegłą rzucić się do 
nog krolewfkich dla uprofzenia ode 
pufzczenią córce fwoiey.  Q- 
trzymała ie pod. warunkiem, a- 
by Panna Mirande: życie fwoie 
trawiłą w. klafztorze.  Niefte- 
tyż 4 nie mogła ponieść tę kare, 
gdyż nie przeżyła fwego zwQe 
dziciela tylko trzema dniami, 
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Pani Mirande firatg corki fwoe 
jey nieutulona , udala się do mia- 
fia Burdygali , gdzie się iey wnet 
fprzykrzyło.  Poiechata -potym 
do Lugdunu , ztamtąd do Mar. 
felli. - W Zadaym mieyfcu fobie 
nie fmakuiąc , przepędzała refzte 
dni fwoich na fzukaniu siedlifka, 
gdzieby mniey fobie omierziła Zy- 
cie. 


JANNETKA miała nayprzyie- 


mnieyfza poftawe, ktorą kiedy wi- 


dziane , iednak Żaden z jey zary- 
fów nie był znacznieyfzy i éwie- 
tnieyfzy odieyoczow, ktore miała 
wiekie, żywe, i pełne miłości, By: 


= 


u 
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ła to roża wsi fwoiey, iakoż pierś 
iey zawize pierwfzemi z całey 
okolicy ozdobiona była kwiatami. 
Wfzyfcy młodzianie hołd iey od- 
dawali ; ale ieden tylko Blazey 
ią obchodził, i cała nim się za- 
przątała. — Oboie sieroty i bez 
dobr , nie mieli fpofobności lacze- 
nia sie, 

Pewney Niedzieli na zieloney 
siedząc murawie , ktorą gefte li. 
ścia drzew cieniami owryły, An- 
netka i Błażey o miłości {woiey 
rozmawiali. ,, Nieftetyż! ( rze- 
»r.£Ze do niey.) nigiyż więc nie 
yy będę mogłbydź twoim, 2 Ah 
» gdybym więdział, że niee- 


= 


y» becność moja nie umnieyfzy 
s miłości twoiey ku mnie i że 
p zawfze wierna. mi będziefz ¿ 


przysi 


dnia Z 


on nae 

Led 
netka 
(wego 
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| 5 pofzedłbym do Paryża , gdzie 
fly{zatem’, ze łatwo dorobić sie 
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„ moZna fortuny. Jakto! odpo- 
i „ wie: Annetka , watpifzże o fer- 
ey | „ cu moim? Ah !-ktożinny 
ig |g, iak ty, mogłby ie posiadać , od- 
| -,, dałam ci ie, i zawfze mieć ie 
i | y, bedziefz, przysięgam na. ml- 
yy łość nafzę. Ale ty będziefzże 
; A INE e i 
yy zawfze ftateczny * Przebog ! 
|  ., gdybyś mnie porzucił, umar- 

= , za lage 
s „, łabym z- żalu: ,,  Błażey wza- 
ey iemnie jey przysiągł, a tysią- 
ê- czne pocalowania ftały sie ich 


| przysiąg potwierdzeniem. - Refzta 
ry | -dnia zefzła na przygotowaniach 


e: | do odiazdu Błażeja, uftanowione- 
ży go nazalutrz. 

żę Ledwo floñce wzefzło, gdy An- 
2) netka wftała , maigg kochanka 


fwego do wsi poblizkiey odpro- 


DG SEIN 
wadzic; Biążey także wftał bar- 
dzo rano, nie mogłfzy przez ca: 
łą noc i oka zamrużyć.  Dię- 
czony bez uftanku wyobrażeniem 
rozftania się z przedmiotem {wey 
miłości , nie przeftawał mowić fam 
do siebie : Jeżeli się oddalam od 
niey , to fzczególnie tym końcem, 
abym ią kiedyś posiadał, -An- 
nętka zfzedlfzy się 2 nim, oboię 
udali się w drogę, niemogąc pra- 
wie nic do siebie przemowić; 
rzęsiftemi tylko oblewali się łza- 
mi. Sto razy Błażey kufzony 
był do powrotu + lecz nadzieia do» 
robienia się fortuny  przemogla« 
Stanąwizy na mieyícu, gdzie się 
tozlączyć mieli, więcey: godziny 
ftali trzymaiąc się w obięciąch, 
8 nie mając sił, oderwania się ies 


> ( 


dno od drugiego. 


mnie nies 
utulonemi kropili ie izami, Na. 
relzcie rozftali sie nie bez nowea 
go wierności oswisdczenia. „Do. 
kąd wzrokiem dosiagnąć się mo» 
li, oczy ich ledno w drugie wles 
ione były. Ikania Annetki 
we dwoynafob się powiękfzyły , 
fkoro z oczu fwego utraciła kos 
chanka. Powtócila do wsi, fera 
ce mając” przefzyte zaloscig. 
Jeft nie mało. takich ludzi, 
rzy mniemaią , iZ, ponieważ 


im fprzyia, uboftwo mi- 


ich uftępować ` powinno. 
Z tych liczby był Sędzia we wsi 
Anhetki , piędziesiątletni Wdo- 
wiec po trzech żonach ;.ten {za« 
lenie zakochawfzy się w Aanetce 


korzy fiaiąc z nieobecności BiaZeia 
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I ca. wey a 


do siebie przyzwać ią kazał i tsk 
do niey mowił. j, Moie dziecię > 


wiem iz zadiego niemaíz ma- 
iątku, ia cię chcę ufzczeslis 
wić ; kocham cię ; zezwol, ŻE» 
bym się z tobą małżeńfkim łą: 
czył związkiem — Nie, 
nigdy na to nie zezwole j od- 
powie Annetka , Błażey posia: 
da fetce moies —* Lecz zas 
ftanow sie, rzecze daley Sę* 
dzia, nad rangą ktorąbyś mia- 
ła; cala wiesby cię powaZäs 
ła ; wfzyfeyby cię JPania na» 
zywali, miałabyś piękne firo- 
ie. —  Alboż to,wfzyfiko, rze» 
cze Annetka , czyni, fzczesli- 
wyme, kiedy ferce Żadnego w 
tym nie ma uczęfinictwa ? 
Nie, wielkość i bogaftwa nic 


ETC 


3 U mnie nie mogą ; bez Błażejń 


zZ 

is fzczęśliwą bydź nie moge ? 
+, Bądź WMPan \zdrow MGci Pa- 
iy nie Sedzio, ieftem unizong 
y fuga W MPanab,, i uczyniwfzy 
mu ukłon odefzła , zoftawuiąc go 
całego na tę odmowę zdrętwiałym. 

Już od nieiakiego czafu Riażey 
żoftawał w Paryżu, nic nie zara- 
biaiąc , gdy przechodząc „przez u- 
lice Montmartre fpoftrżegł dom 
fpłonący pożarem mimo wfzel- 
kiego ratunku. Natychmiaft o- 
choczo rzuca się do roboty; lecz 
w tym flyfzac krzyk przenikli- 
wy, dowiaduie się iż dziecię w 
kolebce w gorney izbie ma się ftaé 
łupem płomieni. NieuwaZaige 
na niebefpieczenftwo, ktoremu 
fam się wyftawia, przyftawiwfzy 


SZER 


RASĘ SEEDA 


ABA idaig 
naymnieyfzego -ufzkodzenia dzie- 
cięcia. 

Pan Blerak w nayzyı wfzą, roz. 
pływał sie radość , iz fyna iego 
ratowano; fam wybawcy iego 


naypierwizą daie pomoc, i każe 


kulik dz p ein 
ulika*z: zale "niem, aby jak naya 


i 
Pieczoicwitize.o nim miano fka« 


ac dobrocz ynaym. 


Do: 


„ przy 
1 80) 
y KOW 
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£0 ch 


321 


Dowiedziawfzy się o przyczynie 
podroży Blażeia, poftanowił go 
ufzczęśliwic , i przez to mu się 
ziścić na ten koniec po Annetkę 
poflat. 

Gdy Blazey był wyleczony , 
Pan Blerak obowiazal go, aby 
odwiedził malżonkę iego. Bla. 
Zey udale się do pomiefzkanią 
Pani Blerak; zaprowadzaig go za- 
raz do pokoiu Jeymosci. 4, Moy 
sy przylacielu, rzecze ta do nie- 
„, go, nie mogę ci dofyć dzięa 
¿y kować zato, iż mego fyna ra= 
,, towałeś; niewymownie ci les, 
», ftem życzliwa, a na dowod tee 
97 go chcę cię ożenić. =-= = Wiel- 
; można Pani, odpowie Btazey , 
„ zachowując zycie iey fynowi, 
4, ezynilem tylko, co mi ludz- 
Czytania Zabawne w 
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kość przykazała > ieftem tak 
wdzięczny za ley lafke, iak 
bydź powinienem ; lecz nie 
mogę przyiąć ofiary ktorą mi 
czynifz. , Serce moie nie ieft 


wolne. — Ale, rzecze Pani 
Bierak , ofoba, z ktorą cię Ze- 
nić chcę , jeft miła; zobaczy- 


wfzy ią, niebędziefz się mogł 
wzbraniać kochania iey. — 
Oh! odpowie: Błażey, gdyby 
Pani Annetke widziała, fama- 
by. przyftala na to, iż iey nie- 
, wiernym bydź nie można i 
Hin Pani Bierak pofzeditzy po 
Annetkę, ktorą w poblifkim by. 
ła gabinecie, przyprowadziła ią 
do Błażeja mowiąc: Zobacz, ie. 
źli mi odmowilz®  BlaZey po- 
znawfzy kochanke fwoię, rzucą 


się wiey obiecia., a potym obo? 
ie padłfzy do nog fwych  dobro= 
czyńcow , nadaremnie im podzię- 
kować chcą, nie mogąc ani owa 
przemowić ; lecz mowa ich gie. 
flow więcey wyrażała niżby o> 
ni mowić mogli. Jaki widok 
rozrzewniający dla Pańftwa Ble- 
rakow 3 kofztowali rozkofz nie- 


wymowna, rozkofz , ktorey nie 
znaią, ani kofztuią, tylko dufze 
czułe; ktorych ferce dobroczyna 
ności jeft otwarte, 

W ki 


dwoch: kochankow , dobroczyńcy 


ka dni po ślubie tych 


ich chcąc aby dni fzczęśliwe i 
bez zgryzoty pedzili , fowicie 
obdarzonych na wieś odefłsli na 
miefzkanie, 


W 


a 
a 
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Owy ! co z dobrodzieyftw 
wywiązać się macie, idźcie za 
przykładem Pana Bleraka, z fzla- 
chetnością nadgradzaigc. Nje- 
dofyć ieft dądź; ale trzeba wie- 
dzieć 


DOBRY SKUTEK 


ZAZDROSCE 
PRZYGODA. 


Pewen Szlachcic Normandzki 
maiący tylko fyna iedynaka, kto» 
rego miał zoftawic dziedzicem 
pięciudziesiąt tysięcy Liwrow do- 
chodu , wfzelkich przykładał fta- 
zanności, aby go uczyńić tak 
uczciwym człowiekiem, iak był 
fzczęśliwym z ftrony fortunye 
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Kawaler wcale był ufpofobiony do 
ftania się takim, iakim go oy- 
ciec widzieć pragnął. Był u. 
datny, miał rozum, tłumaczył 
się fpofobem łatwym i' przyie- 


mnym, i niezbywalo mu tylko 
na pewnym ułożeniu, ktorego 
po prowincyach trudno nabydz, a 
ktore obcowanie na pięknym 
święcie zawfze udzielać zwykło. 
po był do Paryża , zaftal przy- 
jacio? i nowych fobie ziédnal, 
a że młodzi ludzie w obcowaniu 
z płcią piękną naybardziey się po- 
leruia, fzukał przyftępu do Dam, 
ktorych zacność naybardziey fly- 
nęła. Maiątek , urodzenie, i 
wiek dwudziefto-letni ktory za 
wielki powab liczony bydź po- 
winien, dobre mu ziednały przy. 


PC. 377 IC . 
iecie.  WIzcdzie -z ukontento- 
waniem left widziany- Matki 
maiące corki na wydaniu, na 
ubież go fobie życzą. Ze wfzech 
ftron mu podchlebiaia, Szcze- 
ście. iego zachwyca go. Gdy 
co mowi, od wfzyftkich odbiera 
przykłafki.  Mitofiki iego mi- 
le fa fluchane ; niemafz zadney 
Piękności, ktoraby przez {woie 
przymilenia nie ftarała się go 
bardziey do siebie przywiązać i 
iego dla siebie podwaiać wzglę- 
dy. Szczegolniey -nadikakuie pe- 
wney -mlodey ofobie, ktora ro- 
wnie dowcipna iak piękna, ni- 
czego nie' zapomina , aby ferce ie- 
go ku fobie zaięła miłością. Ko- 
rzyść ktorą wtey partyi upatru- 
je, zawiera iey oczy na niekto- 


i ee 4 
o ee 8 | 
| 


pa 
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re fkrupuły , ktoreby ia pewnie 


dia kogo infzego były zaftanowi- 
ły. * Zbyt $cifle zachowanie for- 
malnosci mogłoby wiele zafzko- 
dzić, Wyciąga go na flowka, 
aby mu dadź pochop do tluma- 
czenia się, i do tego wfzyfikie 
czyni uprzedzenia, ktore tylko 
fkromność iey płci znosić zdo- 
ła. 

Kawaler nayduie wiele przy- 
jemności w humorze tey miley 
ofoby ; konwerfacya- iey wielce 
mu się podoba, a podchlebne iego 
flowka niemylną iey czynią na- 
dzieię że fwego dopnie zamiaru. 
Z tym wizyftkim , ponieważ 
gdzieindziey z rowną iak od niey 
przyięty ieft uprzeymościa, wfzy- 
fikie iego grzeczności okazania 
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fa tylko wfiepem do miłości , bez 
wizelkiey naftepnosei. Wizy- 
fiko co widzi, zaprzata go i ies 
mu się podoba y i tak do żadna- 
go nazbyt nie przywięzuie się 
przedmiotu. "W tym dowcipna 
zabiegaczka przymufzong ief od- 
dalic się z Paryża. , Niezbe- 
dne interefsa wzywaią matkę na 
wieś; nic ią wymowić nie mo» 
Że od tey podroży ; przynaglona 
jeft do wyiazdu bez innego za- 
pewnienia : iż ieft kochana , procz 
tego, ktore iey daie zaufanie, 
co famą w fwoiey pokładała war- 
tości. Nie mało się trapi, Ze 
się Kawaler odiazdowi iey nia 
fprzeciwia, gdyż nie potrzebaby 
la odwrocenia go, tylko formal- 
nego miłości oświadczenia, lecz 


IC 330 IR 
Kawaler nie kwapiąc się z nim, 
przeftaie na zwykłych o niey 
pamięci zapewnieniach, ktorych 
nigdy się nie odmawia tym kto. 
re cokolwiek maig  zacności. 
Kawaler trzy lub cztery razy pi- 
fze do niey z oświadczeniem: 12 
nieobecność iey wielkie fprawuie 
mu dolegliwości, podczas gdy mi- 
łe z innemi Pięknościami prze: 
pędza chwile. 

Ta liftowna korefpondencya u- 


gdy ferce iego no- 


wym usidlone zoftalo przedmio- 


ftała zupelnie , 


tem.  Zaprowadzono go do pe- 
wney znakomitey Panienki, kto- 
rą oyciec mianowany na zna: 
czny urząd w pewnym mieście 
pogranicznym zoftawił pod o- 
pieką babki. Wieść głośną roz- 


Jedna 
i druga -zachwyca Kawalera. 
Więcey w niey upatruie , niżeli 
mu mowiono. | Pogląda na nią, 
dziwi sie, i to podziwienie nie. 
fpodzianym -przeymuie go odu- 
rzeniem , ktorego sie pozbydz 
nie może. Chce się popifać ro- 
zumem , gdyż podobać się pra- 
nie; lecz nadaremnie dowcipne 
aiki mowić usiluie, nic mu 


i zamiefzanie ie- 


[4 7 
go tak ieft wielkie i widoczne, 
iż Zadna miarą ukryć go nie zdo- 
- NE 
2. Fieknose cielzy się ztego 


pomięfzania, albowiem Kawaler 
znany był z fwego dowcipu s 
a oczy iego wymownieyfze bę- 
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dac niż ufta, łatwo wyczytata 
z pierwizych, co drugie wyrazić 
daremnie usiłowały , i flowa nay- 
lepiey dobrane nie byłyby iey tak 
się podobały , iak' zamięfzanie , 
na ktore się tak bardzo zaplonal. 
Była maiętna, ale nie dolyé, 
aby nie miała fobie przyfporzyć 


znaczną malętność czyniącą pięć 
dziesiąt tysięcy liwrow dochodu, 
Kawaler. powraca nazaiutrz do 


niey przepędziwfzy noc bezfennie 
w miotaniach, ktore mu poznać 
dały , 12 pała miłością. Znay- 
duie Piękność tak godną siebie 
i miłą, iż odtąd przed infzemi 
w fercu fwoim prym jey daie. 
Uprzeyme przyięcie, ktorym ieft 
zalzezycony, mniey go czyni 
boiazliwym. - Mowiac, w milo- 
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fnych wyrażach daie do zrozu= 
mienia , iż takie bywaią pory 
podziwienia, w ktorych pozba- 
wionym bydź rozumu, bynay- 
mniey nie iet wftydem. Pie- 
khosc udaje iakoby niezrozumiała 
co mowi , chcąc mu dadź pochop 
do iaśnieyfzego tłumaczenia się. 
Kawaler nie ociągał się z nim. 
Wfzakże pod czas kilku naftę- 
pnych wizyt, interes ferca nie- 
przebranym ich konwerfacyi fta= 
ie się zrzodiem- Lecz że ie- 
fzcze nic o zaślubieniu nie wfpo«- 
mina, Piękność w ową zmyślo= 
ną przybiera się ozięblość , ktora 
zamiaft odftręczania bardziey ie- 
fzcze przyneca Raz, wcale 
ieft niewidzialna, inną raza pilə 
ny interes przymufza ią do wy« 


ne 


En | 


m nu 
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jeżdzania. Kawaler żali sie przed 
nią oto co cierpi. Ona ptey. 
rzeka mu, prędzey przez wzgląd 
dla niego powrocić ; a na refz- 
cie bez oświadczenia się, daie 
mu dorozumieć się, iz ieft ko» 
chany. Kawaler niewymowną 
z tąd unosi się radością ; iednak 


na domyśle nieprzeftaiac, na flo- 


wne .rzdby ią wyciągnąć wyzna» 
nie. Piękność gniewem sie za- 
pala, iż nazbyt w iey fentymen- 
ta wnikac usiłnie. Nowemi Ka- 
walera oświądczeniami ublagana, 
gdy fądzi, ze iuż tak dalece 
rozzarzyla go miłością , iZ” za. 
pewniong bydź moze, że iey sie 
nie wymknie.,. dale mu niezna- 
cznie do zrozumienia , iż przy» 
dlugie zaloty niezgodne fa ztym, 


co. przyftoynosci i fwey  właąs 
fney winna cnocie.. Kawaler 
yje waha'sig uwolnić ią od tych 
fkrupuiow wfpominaiąc o związe 
ku małżeńfkim i proízac o zwłos 


tylke do przybycia fwego kre- 


ktory w ielowładnie umy- 


fem oyca: iego rzadzac, łatwo 
potrzebne wyiedna mu 


nie. Po tak formalnym 
oświadczeniu pozwolona 
mu jeft o ktoreykolwiek bądź “go. 
dzinie oddadź wizyty. Przez to 
dopiero poczyna bydź niefzczę- 
śliwym, albowiem gwałtowną ko» 
chaiąc namiętnością, chciałby aby 
kochanka iego pokladala . fzcze= 
golnie fzczęście fwoie. w widzee 
niu go, tak jak fam za naywie- 


kfzą poczytuie fzczęśliwość , gdy, 


> € 336 VC 


z nia wfpolnie momenta trawi ; 
lecz humor tey piekney ofoby 
lubiacey się bawić, nie dopufzcza, 
aby iakakolwiek bądź odmawia- 
ła fobie rozrywkę. Pewna fwey 
zdobyczy , lubo niepofpolity dla 
Kawalera ma fzacunek , nie może 
zniewolić się do oddania mu zu- 
pełney powolności i nim się tyl- 
ko’ zaprzątania, zwłafzcza że 
więcey interes i wzgląd na iego 
maiętność , niż miłość w tym u- 
częftnikowała związku. Prze. 
to iak zwyczaynie przyimuie 
wizyty , rada fluchać, gdy iey 


nadfkakuiąc prawią flodyeze, i wes 
í « 


10lo z każdym się bawiac, tak fwo- 

bodnie fobie poftepuie, że . nikt 

nie domyśla się nawet, iż upae 

trzogego ma kochanka. Kawa: 
ler 
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jet niezmiernie tym zmattwio* 
ny, fadzi iż wcale nie ieft kos 
chany, lecz nazbyt ieft usidlony y 
aby krepuigce go potargać zdos 
łał więzy. Lubo żadnego po fobie 


y 
nie Lae ee zas 
refot 


(zukaiąc cey we utyfkim . tozty= 
wki, nie trofzcząc się bynay- 
mniey o niego; nie wie czy to 
jeft fkutkiem oziębłości lub wzgar- 
dy, iwtym tak dofkwiernym kłos 
pocie cierpi wfzyftkie co tylko 
zawiść chwały i miłości fprawić 


moze udręczenia. - Lecz na refże 
cie ie mogąc dluzey wytrzymać , 


odważa się z fwych tłumaczyć 
trofkow. Piękność mniemaiąć 
że to iet pierw{zym do podbicia 
jey fobie krokiem , ktory niebee 
Czytania Zabawne x 
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fpieczna ieft mimo puścić, z du- 
mą iego przyimuie Żale. Ka. 
waler o dumie iey podług ucza. 
cia fwey zgryzoty fadzac, tak 
gwałtowną nagle ściśniony ieft 
boleścią , iż w rownym czasie 
zmyfłow i mowy pozbawionym 
zoftaie. Po ‘krwi pufzczeniu 
nieco przyfzedifzy do siebie w 
śmiertelne wpada konwulfye kto. 
re o życie iego obawiać się ka- 
23. Pofylaig co tchu po Doktora ; 
ten znayduiąc fłabość iego nie- 
befpieczną mowi, Ze bez nara- 
Zenia go żadną miarą do lego 
miefzkania przenieść go nie mo: 
žna; a przeto dla ocalenia go, 
zwiafzcza iż nie mało na zyciu 
iego im zależało » Przymufzeni fa 
dalz mu w tymże domu ftancyg, 
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Tak uymuiący dowod dobtoci 
wznieca w nim chęć do.2ycia; 
jednak „całą tę rzecz w fekrecie 
trzymać usiłuie , wiedząc iaki pos 
twarz fkora do rosiewania plotek. 
Zwoławfzy fwych ludzi przy- 
kazuie im aby gofpodarzowi jes 
go powiedzieli, ze przez nielas 
ki czas w towarzyftwie niekto- 
rych przyiacioł na wsi się Za- 
bawi, itym czafem dopoki nie 
wyzdrowieie , w odlegley dzielni- 
cy każe im ftanąć gofpodą. Pie- 
kność , ktora przez {wa nieoftro* 
Żność to fprawiła niefzczęście, 0- 
twiera oczy na korzyści, ktore a 
mało co nie utraciła; a churoba 
jey kochanka tak iawnym lego 
ku niey miłości flaie się dowo- 
dem , iż tknięta nią, fzczerze go 


> ae 
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kochać poczyna. Odtąd nien: 
ftannie około niego się krzata 


wfzyftkie podeymuiąc ftarania a- 
by mu fprawić u ulgę. Ta iey 
pieczołowitość wi jęcey w nim czyż 
ni fkotku, niż wfzyftkie Jekar- 
ftwa |Sbdsie się iż fłabość lego , 
chęci widzenie go uzdrowionym 
uftepowac przymufzona, 

Pod czas gdy takie około nies 
g0 czynią zabiegi, owa młoda i 
dowcipna ofoba w zwyż wzmiana 
kowana powraca do Paryża. Mil- 
czenie ktore od nieiakiego ‘czas 
fu Kawaler znią zacho wał, iey 
powrot  przyfpiefzylo. Poly la 

aatychmiaft, do ¡ego gofpody dla 
wywiedzenia sie, a zadziwios 
na, ze iey zadnego dadz niemo- 
83 uwiadomienia, wfzelkich kore 


y 


IC 
cem odkrycia go, używa {ztuczs 
ności. > Narelzcie wieść ią do: 
chodzi, Ze dofyć czefie oddawał 
wizyty Piękności ktorą pokochał ; 
jecz nic fzczegolnego o tey mis 
łości iey powiedzieć nie umiano. 
Wyfyła śpiegow, ktorzy przy 
fzedłfzy do domu, w ktorym 
chorobą złożony iet Kawaler, 
dowiaduia sie od niebacznych a 
gadatliwych fluzacych, ze Kawa- 
ler zamknięty , i wcale niewychos 
dzi. Nate nowinę Panienka w 
rozpacz wpada. Zwierza sie 
tey wiadomości iednemu milosni- 
kowi fwey rywalki, ktory iuż u- 
wiadomiony 0 teyże rzeczy 2 
nic niewiedzac o chotobie Kawa- 
lera , przydaie ( bądź że temu 
dał wiarę, bądź Ze przez zawiść 
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fam wymyślił ) iż piedziesiat ty- 
sięcy liwrow dochodu ową miłą 
ofobę tak dalece omamiły, iż po 
kilku ciagłych wizytach, Kawalera 
przytrzymano, aby gwałtem go 
przymusić do zaslubienia iey fo- 
bie y że czterech ludzi zbroynych 
pilnuia gó z oczu nie fpufzczaiąc , 
dopoki się nienakłoni do tego, 
czego po nim wyciągalą. Po- 
wieść ta znayduie wiarę, ponie- 
waz zawiftney podchlębia kochan- 
ce.  Więrzy albowiem że Ka: 
waler ftatecznie ią kocha, i Ze 
tylko iedyne uwieznienie iego do 
dania iey {wey miłości dowodow 
jet mu na przelzkodzie. Tey 
belac myśli przedsiębierze wy- 
robé mu wolność. Wzmianka 
była wyżey o iednym krewnym 


v- 


ktoreg 


waler, 


12,0 
bule ; 
tem k 
mufzer 


hot 
toba Kft 


Panien 
i wma 


TEE) E 
torego przybycia oczekiwał Ka- 
waler, `. Chytra Panienka fłyfzy 
że tenże fam ieft w Paryżu, i 
wfzędzie się pyta otego, kto- 
rego ona mniema że iefzcze po- 
siada ferce. Ten. krewny by! 
to człowiek roztropny, powa- 
Żny i znaczny od kilku lat w pro- 
wincyi piaftuiacy urząd. Pifze 
więc do niego wymieniaiac mu 
mieyfce , gdzie zaftanie Kawale- 
ra , o ktorego się tak bardzo tur- 
buie ; rozfzerza sie nad gwał- 
tem ktory mu czynią dla przy- 
mufzenia go do malzenfiwa z o- 
ioba ktorey nie kocha; zapewnia, 
iz dzień i noc od zbroynych lu- 
dzi ieft ftrzeżony ; poniża zacność 
Panienki, z ktorą go żenić chcą 
i wmawia w niego punkthonoru 


IC 34 )( 
imócą odpierania obelgi, ktorą ies 
go familii isk podły czyni poftęs 
pek. 


Lubo ten bilet fprawuie vba 
p 


nie, baczny krewny nie tak nos 
) y 


pędliwie poftepuie, Cala ta rzecz 
zdaie mu sie i do prawdy ; 


I > 


gdyż Kawaler ieft bogaty, a w 
dego wieku nie zawfze A się T0Z- 
tropnym y a przydziąc do tego Ze 
nic o nim nie fycheć ani go 
nie widać, zaczyna wierzyć, że 


‚mu et suw sidła, i z 


kochanka może troche nazbyt nie. 
bacznie kasia chcą robić mal. 
Zonka  Wfzyftko to bydź mos 
Że;. lecz ponieważ częftokroć i 
w rzeczach naypewnieyfzemi się 
zdawaiących ofzukanemi bywa. 


my, a Panienka ktora obwinige 


przyp: 


) € i348 20 
ią, left N urodzenia , 
fadzi iz wrzeezy tak wielkiey 


wagi nigdy PAR przezorności 


używać nie można. » Udaje się 
zatym do Magiftratu ,* pokazuie 


y 

debrany- bilet i żądą powocy W 
rzypadku potrzeby. Wziawizy 
z fobą kilku ludzi urzędowych , 
Man" w poblifkości zoftawił 


a 
rym iego krewny znaydowac się 


ma, i prosi aby z Panią domu 
i i 


bowiem, iak wyżey -się mowi- 
rier wizych w fwey 
owal urząd ) lu« 


2 


to, ieden z nay 
prowincyi piatto 
dzie i jego ekwipaz iawnym ies 
go doftoynosci f dowodem, Zas 


A | 
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prowadzaig go do pokoiu babki , 
widzi Piękność dopomagaiaca iey 
kompanii i niewatpi iuz o pra- 
wdzie tego co mu mowiono , tym 
bardziey, iż iemu famemu wea 
le piękną i kochania godną się zda- 
ie. Po pierwfzych komplemen- 
tach przywitania mowi ofwoim 
krewnym oświadczając że wiele 
ce familia iego o niego się tro. 
fzcze , i (że Zedney cd fześciu dai 
iak w Paryżu bawi niemogifzy 
O nim zasiagngé wiadomości, a 
wiedząc iż czafem miał honor by- 
wania u nich , przyfzedł o nie- 
go dowiadywać fie. _ Odpowiedź 
ktorą odbiera , Żadnego mu nie 
daie obiaśnienia ; albowiem wie- 


dzieć pragna z kim mowią, i na 
ten koniec tak dobrze rzeczy kies 


rula, | 


wolon) 
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tuią, 12 fam się mianować znie- 
wolony. .Ledwie'co się za tego 
famego ktorego Kawaler oczeki» 
wał-dał poznać , gdy wielką mu 
z przybycia iego okazuią radość. 
Nie mało tym ieft zadziwiony , 
ale ie(zcze bardziey , gdy babka 
nic emu nie mowiąc wziąwfzy 
go za rękę prosi, aby się popro- 
wadzie dał. _ Przefzedifzy z nim 
przez wielką fale, prow adzi- go 
do pokoju, w ktorym Kawalera 
zaftaie na łożku , przytrzymane- 
go powabami Piękności i oftat- 
kiem febry , ktora iefzcze na twa- 
rzy iego pozoftawila ślady nie- 
befpieczeńftwa, w ktore go wpra- 
wila była choroba.  SadZ, iakim 
był zdięty podziwieniem , gdy 
znalazł rzeczy tak daleko oddalos 
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2 EA a mogi sl 
| ne od tego co weń wmowić chcjąz "ZĘ 
Hi no. . Kawaler opowiedziawfzy 
wfzyfiko co mu się 


nierown 


Przytrafiło ; 


| ftaranności , ktorych dlą niego w 


tym demie użyto, przyczyny MERC 
uf: l ktore go zniewoliły do zataienia 


hia mu 
choroby fwoiey , i miłość tkliwą j 


ktorą ku tey miłey pałał ofobie , 
zaklinał go aby 


av 


przez wzgląd 

dla niey, oycowlkie mu wyjednał 

Damy za rzecz 
przy zwoita ofądzi ly oddalić sie, 
Zeby sie wolniey tlumaczy¢ ogł 


zezwolenie, 


| {wey 1 
l aby otwartość ich poftępku ia- p 00 
| 


waym się ftała dowode em , iż go 


twych uczuciow zoftawiły 
| Panem. Krew ny K 


| zawfze f 


walera prze- É 
nikniony tym co flyfzał, a do 


tego oczewiście przekona nany 6 
dziękach iego Koc chanki ; nie 


EY 


mogł się zaftanowic nad małą 
nierownoścą maiątku, ktory z 
drugiey firony zacność i wyfo- 
kie nadgrodziło urodzenie ; prze- 
to bez trudności obiecał mu wizel- 
kiego u Qyca iego dla otrzymaa 
nia mu Zezwolenia użyć kredytu: 
Wizakze wdanie się iegostak by- 
ło fkateczne, iż wkrotce potym 
Kochankowie nasi nierozerwanym 
złączyły się węzłem. Piękność 
ze wfzech ftron odbierata powin- 
fżowania z wielkim umartwieniem 
{wey _rozpaczaiacey Rywalki, 
ktora” chcąc iey zaizkodzić us 


fzczęśliwienie przyfpielzyła, 


ROZTROPNY. 


ANEKDOT. 
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| a Ne malo ieft takich Mezow, 
> ktorzy zamiaft okrywania grubą 

zaflona zon fwoich wyboczeń , ' 
zwierzaią się ich całey powfze- 


chności, tozgtafzaigc one. Coz 


$ 


za pozytek ztad odnofz: 
flawe podaią Żony fwoie a fami 
przeto nie fa bardziey fzacowani; 


owfzem “na jezyki ludzkie sie po» 


daia. O nierozumni ! -ctworz. 


my oczy na hafze prawdziwe ko- 


Zycie itak ivż aż pad- 
PASZY A 


apetnione ieft nieftatecznością 


nie. żebyśmy 


yżywfzą 


przymiot 
pięknych ozdoba , od dawnego 


cząfu fprawiał niefzczęście i u. 


tzez walki 


dręczenie Hrabiny, p 


* 


3€ 33 J€ 


tore uftawicznie z {wa toczyła 


a 


Ą 
efiem tkliwa , mawiała fama 


4 4 Ls . a 
| do ie rozum nigdy uczuciom 
| 
| ferca moiego oprzeć się e nie zdo: 
{ $ ie 

4 


a, e we mnie wmo- ue 


miłość ieft wyftę: 
- 


temu daię wiarę, 
|  ferce moie nazbyt tkliwe, rzucą 


ię do rozkofzy.  Jeftemíe win- + 


= 


| ma, iż. uftepuie namiętności 


| ktora mną en. 2 
| N 


Nie m ac przezwyciężyć fa- 


z | bość fw oię 9 wfzelkic ch dla uk ry cia 
Des iey użyłą fpofóbow ;. taki wfręt 


do- rozkofży udawała, i z taką 


5 32 4 


fztucznością niechęć ku fwemnu 
mężowi -pokrywać umiała , iż 


fzacunek i zupełne iego pozy 


Zaufanie. 


Czytania Zabdwnę Y y 
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Hrabia fześćdziesiątletni fta- 
rzec , lecz niemający zawiści w 
podziale, zwledziony- dowodami 
uprzeymości, ktore od Hrabiny 
odbierał, a kontent z pozoru fzczę- 
ścia , ktorego używał, zupełną 
iey zoftawił wolność , z ktorey 
nie omiefzksła korzyfiac gdy sie 
iey dogodna podała okazya. Ni- 
gdy niewiafta do miłości by- 
ła fkłonnieyfzą ; iednak 
się tylko poruczala, ile guf iey 
z delikatnością się zgadzał. „ Nie 

iey, 


przyie~ 
J 


zmyfly iey' lub proznosc uymo- 


wal, rozum iey pokonywał fklon= 


ność, ktoreyby bez zapłonienia 


la, a. nim ee ya 


naywiękfzym iey bylo- ukon- 
ADR" oez uftanku wraz 
nayduiac wy- 
ści w fzacHn- 
miała. 

od kilku lat 
miała: kil- 
hankow bez 
dnienia w naymnieyfze podey- 
u {wego Mea , gdy przez 
pokoiowe , ktorą odprawiła , zdra- 
dzoną A/M Hrabia z razu nie 

dał wiary mowom tey kobiety , 
nie bez Hufznogci mniemaiąc , iż 
jiechęci i zemfty . nate 

były ; lecz fpiego wawfzy 


n 
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taiemnie na poftepowanie Hrabi- 
ny , odkrył na refzcie iey zdro: 
Znosci. 

Nie mogac Hrabia przed fobą 
famym zatsić nagannych fwey żo- 
ny poftepkow Y, przedsiewziat p przy- 
naymniey przed publicznością ie 
ukryc Na ten koniec pewnego 
rana udawfzy się do pokoju, Jey- 
mości , w te do niey mowił flowa. 
Mogłbym, ME Pani, ucice 

kac sie do 


lewikiey dla otrzy 


Yınanja 
J 


LIG LL 


ku na zamknięcie WP; 


klafztorze na relztę ży 


Noi 
ivieiluizne 


sr un; et z 
nie tayne ie: publiczności . 


niechże wiec karą bedzie, 


y 


p ye = 


De SIA 
Po niegodziwym iey fprawowa- 
niu sie, nie podobna abysmy 
dinzey zfoba Żyli. Daie W 
Pani miesiąc czafu do obrania 
fobie ktoregokolwiek bądź kla- 
fztoru na mięfzkanie , aby tyl- 
ko nie w mieście. Sam WPa- 
nia odwiozę. Bedziefz miała 
pokoiową do ufługi, i przyzwo« 
ita penfyą. Nadewfzyfiko zaś 
usiłuy dobrze tam - się fprawo- 
wać, żebym kiedyś powolno- 
Ści moiey nie Zalowal. Aby 
zaś Żadna złąd z uymą flawy 
WPani nie wfzczęła się po- 
glofka , fam od dnia dzisieyfze- 
go rozglofze, iż mafz chęć ode 
dalenia się od Świata; Ze na 
to zezwolić niechce ; a na refz- 


cie; po upłynionym miesiącu, 
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„ będę się zdawał na ley przys 
fiać Żądania. ,, 

Hrabina czuła na tę mowę s 
rzekła mężowi, iz poflufzna się 
ftanie lego rozkazom, i dzięko: 
wała mu za pieczolowitosc z ktos 
ra iey ochraniał fawy. _ Nie mo- 
gła się fama ztym za 


błądziła. - Za ftańow 


mieyfcem 

fwoie fchronienie ; 

było w Opaltwie 

z iey krewnych była Xie enia 

iey przyfiat na to, i fam ia 

wiozl;, 

slil przyczyny. | 
Dla dufz tkliw koniecznie| 

trzeba Rate do któregoby: 

się przywiązały. Hrabina niee| 

mogąc się poddadź miłości, a mas 


co 
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ferce ftworzone do kochania, 


cała sie w miłości ku .Bogu zato- 
piła. © Hrabia uwiadomiony o tey 
odmianie Żony fwoiey, poiechał 
czafem ią odwiedzić. 


| fwoy wiek dodelaly, , 1czui: 


Zaiacy się kres życia (weg 


—— 


IC 
ral sie naklonic Hrabine do po- 


wrocenia do niego, zapewniąiąc 


zza 


ią, 12 iuż o wfzyftkim zopomnial. 
| Odmowiła mu twierdząc: iż kie- 
dy kto raz swiat porzucił , niepowi- 
nien wigoty nafąpowrocić, i przy- 
| daiac że + zo mu wdzieczna ieft 
za ten nowy iego AE dowod. 
Nadaremnie Hrabia wfzelkich dia 


namowienia jey użył ae 


— samm 


| Hrabina ftatecznie w fwym trwa: 


ła przedsi 


iewzięciu. 


Y 


W siedmdziesiątym trzecim ro. 


ku wieku (wego Hrabia; zapłacił 


dług naturze. Ta ftrata mało 


obchodziła Hrabine.. © Przez ie. 


fwych czynności ; mogłaby 
Ma znowu na teatrze świata się 
pokazać. „ lecz. nie chciała ' fwey 
wolnos¢i użyć, tylko aby 
nie Bogu poświęcaiąc , 
Odtąd -refztę dni fwo- 
ich całkowicie obrociła (na 


dowanie fwych towarzyfzek 


na uczynienie ofigey za fwe 
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